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Rrk, 26 maja. 
Nazywano dawniej Francyę krajem kon- 
trastów — dzisiaj pod wielu względami 
Austrya na ię nazwę zasługuje. Pomijamy 


zbyt już znane i stwierdzone kontrasta ` 


narodowe, a wspomniemy o jednym, na 
który mniej może, niż zasługuje, zwraca 
się uwagi. Jest to kontrast pomiędzy kon- 
stytucyjnym ustrojem państwa, pomiędzy 
8zezerem a tak powszechnie uznanem kon- 
stytucyjnem poczuciem, jakie objawia za- 
wsze sam monarcha od chwili, gdy uznał 
za stosowne udzielną swą władza podzie- 
lić się z reprezentacyą ludów — a wiel- 
kim z drugiej strony brakiem poczucia 
konstytucyjnego w organach wykonaw- 
czych. Zdawaćby się nieraz mogło, że w 
ostatniem dwudziestopięcioleciu, tak nie- 
słychanie ważnem w dziejach wewnę- 
trznego rozwoju Austryi, zaszły wiełkie 
zmiany u góry, a nadzwyczaj mało zmie- 
niło się u dołu, i że tutaj bardzo jest je- 
szcze daleko do tego, ażeby zapanował 
duch szczerze i bez zastrzeżeń konstytu- 
cyjny, żeby zapanowało jasne zrozumienie 
tego, co jest konieczną konsekwencyą kon- 
stytucyonalizmu, t.j. swobód i praw oby- 
watelskich. 

Jednym z dowodów, że tak jest w isto- 
cie, jest postępowanie władz w tych czyn- 
nościach, które mają zastąpić dawną cen- 
zurę. Niezaprzeczenie pierwszą podstawą 
wszelkiego konstytucyonalizmu, warunkiem 
niezbędnym rozwoju tego systemu rządów 
i osiągnięcia jego celów jest — swobo- 
dna krytyka. A mówimy o krytyce 
rządowych -czynności , naturalnie, obraca= 
jacej się w granicach ustaw. Gdzie tej 
swobody krytyki nie ma — tam nie ma 
konstytucyonalizmu. Jeżeli bowiem system 


większe nadużycia, a nie dadzą się one 
usunąć, bo rząd sam o nich nie łatwo się 
dowiaduje, a organa opinii publicznej © 
nich go nie zawiadomią, bo krytyka jest 
niedozwolona. 

Rzecz więc naturalna, że swobodna 
krytyka czynności rządu i partyi rzą- 
dzącej, jest niedzownym warunkiem jako- 


i jego usposobienia. Jeżeli w społeczeń- 
stwie utworzy się silna grupa polityków, 
którzy dotąd jeszcze nie pogodzili się z 
prądem wolności, jeże. ta grupa przejmie 
się sama przekonaniem o swej nieomyl- 
ności i ową nietolerancya wobeć krytyki, 
jeżeli na każdym kroku objawia się to 


| 
wów nieraz bezwiednych społeczeństwa 


itp. Czy redakcya Csasu nie wie, że to jest je- 
dyny wielki przemysł krajowy, ale 
wielki naprawdę, bo do 50000 ludności chleb za- 
pawniający? — Czy nie wie, że to jest prze- 
mysł produkcyjny, bo rafinerye w nim pod- 
rzędną rolę odgrywają a głównym przedmiotom 
jest wydobywanie z ziemi produktu, który jest 
prawdziwem bogactwem kraju, za który pieniądz 
z ziemi wydobyty w kraju pozostaje i że 
ten przemysł produkuje rocznie miliony złr. war- 


kolwiek konstytucyjnych rządów — jest 
jedynie czasem możliwą korekturą błędów, 
czy to przez rząd sam, czy to przez pod- 
władnych jego popełnianych. Gdzie ta 
swobodna krytyka, chociażby w najbar- 


przekonanię owej grupy, iż, jedynie „ro- 


)” tości nowych? W obu gałęziach razem tj. predu- 
zumną* polityką jest bezwarunkowe przyj- 


kcyi surowej i rafineryach wydają rocznie: 


dziej umiarkowanej formie podana, jest 
przez władze rządowe ścigana, tam o kon-|jąć się duchem i w myśl tego postępo- 
stytucyonalizmie nie może być mowy. 
Tam rząd w najlepszej wierze popełniać 
będzie ciężkie błędy, bo wszyscy jesteśmy 
,omylni — a nie ma sposobu naprawienia 
tych błędów i zapobieżenia im na przy- 
SZłOŚĆ. 

| Tysiączne mamy fakta na dowód, że 
j władze wykonawcze inaczej się na tę rzecz 
zapatrują, i że wszelką, najłagodniejszą, 
najżyczliwszą nawet krytykę czynności 
rządowych, uznają za zamach na powagę 
rządu, za chęć podania go w nienawiść 
i pogardę. Krytyka zatem miłczeć musi, 
zmuszona do tego obawą ciężkich strat a opartej krytyki. I stąd pochodzi ów brak 
może nawet i obawą o całą egzystencyę ducha głęboko konstytucyjnego w: rządo- 
jednostek i ciał zbiorowych. A z zamil- wych organach, stąd owe częste objawy 
knięciem tej krytyki ustaje możność uni-j wielkiej z jego strony nietolerancyi wo- 
kania dawnych błędów, bo się zatraca ich bec swobody myśli i swobody krytyki. 
świadomość. Rząd popaść może w mnie-.Jeżeli owa grupa mniema, iż popychajac 
manie, iż jest nieomylnym, a wtedy nie,kraj w tym samym kierunku, oddaje mu 


tak silnie, że się z tym rządem zupełnie 
identyfikuje, a posuwała się nieraz aż do 
głoszenia, że niezawiśli i nierządowi są 
wręcz nieprzyjaciółmi rządu — od tej 
chwili i rząd poczuł w sobie i siłę i chęć 
do tłumienia wszelkiej opozycyi i wszel- 
kiej, chociażby ną notorycznych faktach 


masz sposobu usunięcia złego, jakie się jakąś wielką przysługę — to się ciężko | 


raz stało. 


władze wykonawcze stawiane przeszkody, państwa, dła.kraju, dla siebie stąd czer- 
owej krytyce, są może większem złem,!pać może, iż są ludzie, są organa, co nie 
aniżeli to, przeciw czemu ona ma wystą- | wahają się powiedzieć mu prawdę! 


mowanie wszystkiego, co rząd zamierza, Na robociznę i stałe pensye 900000 złr 
i jeżeli panowanie takiej grupy trwa czas RH OE om NAS a FRN n 
dłuższy — to same władze rządowe mu- Na drzewo budownicze 150000 * 
szą chcąc czy nie chcąc tym samym prze- Czyli razem w Galicji 2400000 „ 
) í } 0 Oprócz tego w Austryi w ogóle: 
wać. Tak się stało i u nas. Od chwili, Na maszyny, narzędzia, rury do 
gy” wszelka GOO EPO tetemikal osie 300000” 
spokojniejsza, nanang została, PIZCZCOWĄ Na transport produktu kolejami 500000 s 
grupę jako liberum conspirę, jako anar- BRE 1600000 - 
chiczny w społeczeństwie żywioł =- Czyl razem z pewnością przeszło pięć milionów 
gdy się ta grupa przymknęła do rządu złr. — I o takim to przemyśle korespondent 


Czasu z Wiednia, ośmiela się pisać, że to tylko 
o nafciarzy idzie! Czy uprzytomnił sobie kore- 
spondent Czasu całą szkodliwość i wstrętność je- 
go inspirowanego doniesienia?! 

Z jednej strony przemysł własnego kraju taki 
ogromny, tysiące rodzin i przeszło 50 tysięcy 
ludności utrzymujący, który pracą z ziemi wydo- 
bywa wartośśi nowe, z drugiej kilku spekulan- 
tów nie Węgrów, którzy obzy produkt przerobio- 
ny, za który pieniądz idzie do p. Nobla, w łatwy 
sposób przerabiają, zajmując we wszystkich fa- | 
brykach razem zaledwie 300 robotników i którzy ` 
oszukańczym sposobem, wbrew jasnej ustawie 
wprowadzają nie ropę kaukaską, ale falsyfikaty 
i tem samem skarb oszukują! westchnąw- ` 
szy powiada: nie się nie da zrobić! ale pociesza, 
że tu idzie o drobną rzecz! 

Na komisyi cłowej, nazupytanie p. Chamca, p. 


| 


myli. Ona 'tyłko kraj ubezwładnia, a rząd Baumgartner powiedział, że rząd nie wie o tem, | 
. I dlatego sądzimy, że wszelkie przez! pozbawia tych wielkie! -sreyści, jakie dla! 


jakoby nie ropę. ale falsyfikaty wprowadzano —': 
w kilka dni później, na publiczneńń posiedzeniu 
expertyzy w Peszcie, experci wyrażnie orzekli a! 
fabrykauci przyznali się, że falsyfikaty wpro 
dzają po tej niskiej na ropę surową wyznaczonej 


j 
i 


konstytucyjny polega na ustawodawczych |pić. Sądzimy, że rząd, który ignoruje zu- 
i kontrolujących ezynnościach reprezen-lpełnie opinię publiczną, który krytykę 
taeyi kraju — to rzecz naturalna, że re-;wszelką potępia i tłumi, sam już jest bli- 


kwocie ełowej; ua expertyzie wczorajszej tu we | 
Wiedniu również publicznej w obecności tegoż 
komisarza rządowego tutejsi fabrykanci p. Wage- 


RRENA 


prezentacya ta wtedy tylko może tę czyn- 
ność ściśle spełniać, jeżeli o jej uszy obi- 
jają się wszystkie fale opinii publicznej, 
zarówno te, które bezwzględnie pieją hy- 
mny uwielbienia dla rządu — a takich 
niestety nigdy i nigdzie jeszcze nie za- 
brakło — jak i te, które czując złe, uci- 
skające ludność, starają się zapobiedz mu 
przez publiczną krytykę. Bez tego rząd 
przy najlepszej chęci zaskorupieć może 
w błędach, nieraz z bardzo małego bio- 
rących swój początek, a wyrastających 
później do rozmiarów nawet klęski publi- 
cznej. Bez tego wszystko złe uwiecznia 
się, i gdy usunięcie jego w pierwszej za- 
raz chwili było może jeszcze bardzo ła- 
twem, to później natrafia to na największe 


„skim upadku. A cóż dopiero powiedzieć 
o tem, jeżeli owo nietolerowanie krytyki 
żadnej, przeniesie się także i na sprawy 
zagraniczne — jeżeli np. dzieło sztuki u- 
jlega prawie zniszczeniu przez cenzurę te- 


atralną dlatego, że niektóre w nim ustę- 


Sprawa naftowa w Wiedniu. 


Wiedeń, 24 maja. 
(Dalszy ciąg.) 

Odkąd rozpocząłem pisać do was o sprawie 
przemysłu naftowego i proponowanej przez rząd 
ustawie, zaszły okoliczności wielkiej wagi. Jak z 
jednej strony dziwną' jest rzeczą że w chwili, 
kiedy się los tej wielkiej industryi rozstrzyga, 
kiedy wskutek przedłożonej przez rząd ustawy 
grozi jej komipletna ruina, dziennikarstwo krajo- 
we tak mało się nią ‘zajmuje, tak znów z dru- 
giej strony jest objawem, mna który już nazwy 
nie mamy, żeby organ, bawiący się w taką po- 
wagę, jsk Czas, wystąpił z korespondencyą z Wie- 
dnia inspirowaną, przedstawiającą w sposób oblu- 
dny, obliczony na sparaliżowanie akcyi, że ta 


nym mocarstwom*. A toż to wtedy nie 
ma już zupełnie mowy o jakiejkolwiek 
ovinii publicznej, jeżeli ona ani w dzien- 
niku, ani w utworze dramatycznym nie 
może znaleźć pola do wypowiedzenia swych 
uczuć i przekonań, bez narażenia się na 
przykre tej śmiałości następstwa. 

Skąd płynie to, iż władze przejęły się 
tym duchem nietoleranceyi wobee krytyki? 


ą dwa razy większą zawartość nafty, niż ropa 


mann i Hochstaellen również przyznali się, że 
falsyfikaty a nie ropę z Kaukazu sprowadzają, że 
te falsyfikaty posiadają 85 pre. oleju świetlanego 
tj. nafty. na którą cło jest wyznaczone 1250 złr. 
od cetnara metrycznego, tj., że te falsyfikaty ma- 


galicyjska, a półtrzecia razy większą zawartość niż 
ropa kaukaska — co rząd zrobi na to jawne prze- 
mytnietwo? 

W Kole zapanowało słuszne oburzenie na takie 
fakta; kilku spekulantów, z milionową szkodą 
skurbn. przemyca destylat zamiast ropy wbrew 
ustawie, czyni to już przeszło od roku, a 
proponowana ustawa, pozostawiona w tej samej 
osnowie, nie broni skarbu, przemysłu naftowego 
i konsumenta od jawnego oszukaństwa we formie 
przeszło 4 złr. od cetnara metrycznego destylatu 
— w kieszeń kilku spekulantów wpływającego! 

Dzisiaj ma się odbyć posiedzenie Koła polskie- 


sprawa jest wyłącznie od Węgier zawisłą, żejgo w tej sprawie. Na ostatniem poriedzeniu, na 


Odpowiedź na to prosta. Rząd nie może 


trudności. Bez tego mogą się zakraść naj-|nigdy całkowicie usunąć się z pod wpły- 


py mogą się nie podobać - 


Węgry tak chcą a więc inaczej być nie może, |którem sprawa również obszernie była traktowa- 
że to wreszcie sprawa drobniejszej wagi ną, postawione przez posłów Chrzanowskiego i 
| najt y 


y eap- 


Lewakowskiego wnioski, nie przyszły pod głoso- 
wanie, ałbowiem na wniosek posła Grocholskie- 
go, odruczena głosowanie - nad £etmi-- wnioskami, 
aż de otrzymania rezultatów expertyzy, która się 
wczoraj odbyła. 


Od naszego stałego korespondenta otrzymujemy 
w tej samej sprawie co następuje: 

l Wiedeń, 25 maja. 

(Z) Wysłuchanie znawców przez komisyę cło- 
wą Izby poselskiej w sprawie rozdziału XXI uo- 
weli cì wej (o nafcie) wypadło tak, iż sprawdzi- 
ło wszystko, na co się masi przemysłowcy u- 
skarżali. Trudno było po wiedeńskich destylato- 
rach nafty spodziewać się słów przychylaych dla 
tegoż przemysłu; każdemu destylatorowi musi za- 
leżeć na tem, Żeby jak najmniej destylacya go 
kosztowała, żeby przeto mógł sprowadzać po tā- 
niem cle zafarbowany destylst zagraniczny pod 
pozorem surowej ropy. Ich zdaniem nowela cło- 
wa dostatecznie chroni galicyjski przemysł nafto- 
wy (było to pierwsza pytanie zadane znawcom) 
i nie ma;żadnego sposobu ma niewątpliwe odró- 
żnienie ropy surowej od zafarbowanego destylatu 
(pytanie drugie). Pod obu względami jednak pa- 
nowie destylatorowie wiedeńscy tak pobici zostali 
przez wszystkich innych znaweów bez różnicy 
pochodzenia i powołania, że mogliby sobie po- 
wiedzieć: „Nie śmiem oczu podnieść z publi- 
kanem“. Publikanem (eeinikiem) jest tu pewien 
pan, którego nie wymieniamy, a który jako sko- 
ligacony z potęgą destylatorską chciałby konie- 
cznie ulegalizować przemytnietwo zafarbowanego 
destylatu rosyjskiego, wyrabianego umyślnie w Co- 
lu przemycania pod nazwą „oleju austryackiego*. 

Nie zapuszczając się w szczególy ekspertyzy, 
zaznaczamy tylko, Że przeważyło zdanie, iż no- 
wela cłowa nie chroni dostatecznie przemysłu ga: 
lieyjskiego i wypadałoby podwyższyć cło od ro- 
py, tudzież że jest sposób na odróżnienie rzeczy- 
wistej ropy surowej od zafarbowanego destylatu, 
i to sposób nie przedstawiający żadnej trudności 
lada zgrabniejszemu urzędnikowi cłowemu. Od 
siebie dodajemy, że takich zgrabniejszych urzę- 
dników potrzeba tylu, ile jest palców u jednej 
ręki, bo komory graniczne, przez które dowożoną 
jest nafta iosyjska, są weale nie liczne. 

Wobec tego wyniku przesłuchania znawców 
już chyba wątpić niepodobna, że rząd stanowczo 
koniec położy przemytnietwu. Temu żądaniu rzą- 
dy Austryi i Węgier muszą uczynić zadość, 
skoro wobee stwierdzonej możności skontrolowa- 
nia nie mogą przecież legalizować przemytnictwa. 
A szczególniej austryacki mioister skarbu musi 
domagać się zgody Węgier na rozporządzenie wy- 
konawcze, jakiego chcą reprezentanci przemysłu 
galicyjskiego, bo są oni wtym wypadku zarazem 
reprezentantami interesu skarbu austryackiego, 
który wskutek przemytnictwa ciężkie ponosi stra- 
ty. Pan Szczepanowski podczas ekspertyzy 
przytoczył liczbę, wyrachowaną przez p. Fedo- 
rowieza, t. j. że strata skarbu austrysckiego 
wynosi 3 miliony. Jeżeli p. Fedorowicz obliczył 
to na jeden rok, zgadzamy się; jeżeli zaś ma to 
być strata od września roku 1882 (data teraźniej- 
szej taryfy cłowej) do końca roku 1885, w takim 
razie gruba w obrachunku jest pomyłka; strata 
skarbu austrysckiego jest o wiele większą. 

Zależy teraz od dalszych obrad komisyi cłowej 
i od zachowania się rządu, czy owemu niesły- 
chanie skromnemu żądaniu reprezentantów gali- 
cyjskiego przemysłu naftowego Btanie się zadość, 
czy nie. Powiedzieliśmy, że musi siać się za- 
dosyć, i powtarzamy ta; bo chodzi tu nietylko 


RÓ EEE ZZ ZZO OOO CY OOOOOLO > PZOOROOZÓ YO ŻÓZ OTC SORO ZOZZÓOO CO COOCCOOOOC COO OD OOÓÓD 


warta, zapłacę. Spuścić, sam spuszezę, przehan- 


i ani weź z nią do ładu dojść. 


goś. Czego?... sama nie wie, ale ma na te zło- 


ZMARNOWANY. 


Studymnm z życia ludu litewskiego. 
11 przez 
Witołda Kalinowskiego. 


(Ciąg dalszy); 

Najpierw wpadł na Kaziuka jastrząb-asesor, 
za nim nadleciało inne drobne ptactwo. Układy 
poszły jak po maśle, Kaziuk zdumiony nawet był 
wyrozumiałością swych opiekunów, przedewszyst- 
kiem zastrzeżono sobie tajemnicę i ostrożność, a 
potem... „co Bóg da, tem i podzielimy się“. 

Zabezpieczywszy się ze strony naczalstwa, trze- 
ba było kilku  nergicznemi rzutami zająć stano- 
wisko przez Sałtanowicza opuszczone. 

Najpilniejszą rzeczą było odnowienie umowy z 
dworami, które się moeno zaniepokoiły zniknię- 
ciem koniokradzkiego herszta. 

„Jednemu człowiek zapłacił i spokój miał, a 
teraz mopaneczku prawdziwa anarchia nastanie. 
Robactwo to rozpełznie się, na wszystkie strony 
zaczną kraść. Pójdzie taki rabnnek, jakiego do- 
tychczas panie kochany nie widzieliśmy*, uty- 
skiwano powszechnie. Zjawienie się więc Kaziu- 
ka, zapewniającego spokój za odpowiednią opłatę 
przyjęto z radością. 

Z dworami Kaziuk załatwił się prędko, pozo- 
stawało jeno ująć w karby człouków bandy. 

Pozostawiając na stronie biedotę, zmuszaną 
przez Sałtanowicza do niesienia dorywczej pomo- 
cy za lichy zarobek, koniokradom - fachowcom 
postawił on następujące ultimatum : ) 

— Chłopów nie śmiejcie ruszać, takich a ta- 
kich dworów nie tykać, zawińcie się sobie ns 
jarmarkach i kiermaszach, innyeh dworów sobie 
pilnujcie Towar u was kupię nie sa psie sło. 
jak Saltanowicz, ale po bożemu, ile każda sztuka 


dłuję. Tylko mnie żeby żaden nie ałasił się na 
chłopską szkapę , — pamiętajcie, nie przepuszczę 
takiemu. 


— Twoja ja; niczyja tylko twoja, a żakt bez 
błogosławieństwa ojcowego nie pójdę: ja do cio- 
bie. Ojciec nie pobłogosławi, Bóg nie pobłogo- 


ści niezawodny środek... w oczach. Nieświado-+ 
mie chwyta się tego środka, oczy swe na kv- 
chanka podnosi, wzrokiem o litość, o przebacze- 


Warunki te bez sarkania przyjęto. I nie dzi- 
wota. Zwężały one wprawdzie zakres złodziejskiej 
praktyki, mimo to, zapewniając zapłatę od sztu- 
ki, były daleko korzystniejsze od miesięcznej 
pensyi, dawanej przez Sałtanowicza. 

Nowy waiażka przypadł do smaku koniokra- 
dom: „jeśli on tak o chłopskie dobro stoi, to i 
nas nie pokrzywdzi*, mówili. Kaziuk zaś, pra- 
wdę powiedziawszy, więcej dbał o chłopskie 
dobro, niż o mich i jeśli im ofiarował tak zna- 
czne zyski, to jedynie dla tego, by ich powstrzy- 
mać od kradzieży u chłopów. „Chłopu bez konia 
jak bez rąk — w jednym roku zmarnieje*, my- 
ślał on sobie, „inaksze u mnie porządki teraz 
pójdą — poczkaj*, 

Czy snuły się w tej burzliwej głowie jakieś 
szersze plany, zrodzone pod wpływem wrażeń o- 
trzymanych w podróży, — mie wiadomo. W da- 
nej chwili te „inaksze porządki* zasadzały się 
na tem, że Kaziuk troskliwie ochraniał przed ra- 
bunkiem konie chłopskie, cały grosz, pozostały 
po złożeniu daniny naczalstwu, między okolicz- 
nych chudziaków dzielił, a sam, na swe życie, 
pędzeniem smoły zarabiał. 

— Lżej mnie teraz na duszy, jak kradzionego 
chleba do gęby nie kładę, — mówił on do Pio- 


nie go biaga. Wtem grajek kręconego od ucha 
urznął, bachor Mowszy w takt bębenkiem ude- 
rzył... i Kaziuk przy Piotruśce już stał, coś jej 
na ucho szepnął, wpół uchwycił i do tańca po- 
ciągnął. 

Na jego czole ani jednej chmurki, jej twarz 
promieniami radości i azęzęścia oblana: Tak stoją 
chwilę, nie czując na sobie ciężaru wzroku ojco- 
wskiego, zazdrośnych spojrzeń dziewcząt. 

+ — Miejsca... z drogi! nuże, ustąg się |—krzy- 
knął Kaziuk i opróżnił się środek izby, a on, jak 
szalony puścił się kręconego. 

Boż i karkołomny to taniec, ten kręcony — 
jest w nim coś z polki, coś z obertasa, kiedy 
tancerka przeskakuje przez wyciągniętą nogę tan- 
cerza, sẹ} prysiudy kozaka, przyniesionego na 
Litwę przez starowierców i urlopników, 8ą i me- 
zurowe hołubce. Zresztą każda wieś, każdy nie- 
mal parobek na swój manier go tańczy — zale- 
ży to od usposobienia tancerza. 

Kazink w tańcu calował, dziś azczególniej szał 
go jakiś ogarugł; czy swój niesłuszny gniew, 
czy też żal za gniew chciał w tańcu wylać. 

— Nu, i tańcuje-że psiakość , aż klepisko ję- 
czy! — lubowali się parobcy, przyparei do ścia- 


sławi, takie to i życie będzie. Zapłaczę się ja u 
ciebie i ciebie samego zairapię. Poczekać trzebe, ' 
może jakie zmiłowanie Boże na nas przyjdzie. 
Toż i tata poczekawszy musi zdobrzeje, zobaczy, 
że mnie nie żyć bez ciebie. 
Zawsze od niej słyszałeś jednęi tęż samą spiewkę. 
Kaziuk sierdził się, dziewczyna z płaczem tu- 
liła się do niego, ale postanowienia swego odstą- 
pić nie chciała, uporem swym pobudzające ko- 
chanka do coraz to większego gniewu na siebie. 
On jej brak miłości wymawiał, ona go oczy- 
ma, słowami | łzami o swej miłości przekonywa- 
ła. Przekonany, przy pierwszem spotkaniu znów 
do swych wymówek wracał. Ot, w karczmie na- 
przykład, gdzie go po raz pierwszy spotykamy, 
dziewczyna jego czeka, wygląda, — od dwóch 
tygodni nie widziała lubego, a on ledwie próg 
przestąpił, już nasrożył się, jnż setkę wyrzutów 
dla niej miał: „i głowę spuściła, jakby się wy- 
pierała jego i nie uśmiechnie się, jak głąb stoi.* 
Wszystko jemu nie w smak. Jakby nie wie- 
dział, że dziewczynie nie to, żeby wstyd, aleć 
zawsze niejako spotkać się z nim przy ludziach, 
kiedy dotychczas przez całe prawie trzy lata wi- 
dywali się tylko ukradkiem. Jakby nie wiedział 


również, że ją prześladuje nie tylko ojciec, że 
dogryzają jej wszystkie dziewczęta zazdrosne o 
niego. 

On to musi wiedzieć, a jednak w swem roz- 


trusi. — Pieńków sobie w skarbowym lesie ku- 
pię, smoły beczek ze dwie na tydzień wypędzę, 
ludziom sprzedam, to i na życie okroi się. Cha- 
cinę by mnie jeszcze jaką i ciebie do chaciny. 
Nadojadło mnie już cudze kąty wycierać. 


o mn w świat iść“. Lecz dla Piotrusi nie pierwszyzna 
Szezęściło się Kaziukowi we wszystkien, opor- 


to, widzieć rozsrożonego Kaziuka. Źna wpraw- 
nie mu szło tylko z Piotruśką. Chciał on, żeby|dzie od niedawna lecz dobrze wybuchy jego gnie= 
dziewczyna od ojca uciekła i do niego na życie |wu, po których zwykle następują uściski, poca- 
poszła. I prosił i nalegał i błagał i rzucał się i|łunki gorące, namiętne. Teraz także spojrzała — 


goryczeniu postanawia „plunąć tylko na szelmę i; 


ny, dziewczęta oczyma: go pożerały , a baby jə- 
dna drugiej robiła uwagę... „para z nich — 
libóg kumo para.* 

A Gurklis?... jemu może również przemknęje 
przez myśl: „pars z nich“, lecz, na samą tę 
serce jeszcze większem oburzeniem zawrzało. 
„Bezwstydnik ten... tak w biały dzień z mojem 
dzieckiem hula., przy ludziach”, szeptał sam do 
siebie; usta mu drgsły, « rozum wypowiadał po- 
słuszeństwo...Stary sam nie wiedział, co z tym 


srożył — nie nie pomagało. Piotruśka uparła się spostrzegła, że nsjeżył się, że strasznie zły cze-! „bezwstydnikiem* począć. 


Nareszcie, na zakończenie wszystkieh skoków, 
hołnbców i iw zawirował Kaziuk w jednem 
miejscu z takim impetem, aż Piotruśce w głowie 
się zakręciło. 

— Puść Kaziuk... nie mogę! — szepnęła dziew- 
czyna i głową przylgnęła do jego piersi. 

Po kilku obrotach w pół omdlałą kochankę 
przyprowadził do ławy... i w chwili tej poczuł 
on czyjąś rękę na swojem ramieniu. 

— Nie rusz, ona moja| — i szarpnął się Ka- 
ziuk, myśląc, Że to któryś z parobków chce go 
od Piotruśki odciągnąć. 

Nie parobek to, — to rodzony jej ojciec siał 
za nim. pero zał 

— Twoja! — wrzasnął stary — bodajby to- 
bie język skamieniał złodziejskie nasienie ty!... 
Pierwej ubiję ja ciebie, zanim Piotruśka twoja 
będzie... jak mnie tu widzisz, ubiję! 

I ku drzwiom rzucił się Gurklis, cały siny z 
wściekłości. .. 

— ŻZobaczym, poprobuj! — rzucił mu Kaziuk 
na pożegnanie, a w głosie jego brzmiała ni to 
irok, pi to pewność siebie. 

Piotrusia nie słyszała słów ojca — jej tak do- 
brze, tsk błogo było w tem omdleniu, że po- 
gróżki ojcowskie, nie przygłuszone nawet gwa- 
rem szynkownym , przeleciałyby mimo jej uszu, 
nie zadrasDąwszy serca. 

— Wódki... albo nie, hkaraku! — sawołał Ka- 
ziuk do Mowszy i podany arak do ust kochance 


da. | podsunął. 


— Na, napij się, krstynę. 
Piotrusia rozkazowi posłuszna, przełknęła ze 
dwa naparstki gorzkiego trunku. 
— A co? widzisz, dobrze teraz? — zapytał 
Kaziuk. 
(O. d. n.) 


2 Ar. 120. 


o nielegalizowanie przemytnictwa i nietylko o in- 
teres skarbu austryackiego, lecz także o dwa inne 
jeszcze momenta. Temi są: niedopuszczenie nieu- 


chronnego upadku jedynego przemysłu galicyj 


skiego i nieutworzenie setki tysięcy żebraków z 
robotników, zatrudnionych w tymże przemyśle. 
Rząd, który wydaje ustawy w celu zapobieżenia 
i aparchimowi, jedne za drugą: 
rząd, który troskę o robotników poczytuje sobie 
za jedno z największych zadań swoich ~- ten 
rząd nie może chcieć wpychać w nędzę setek ty- 
sięcy ludzi, żyjących z roboty około nafty w Ga- 
licyi, w tej Galicyi, która i tak już dosyé po- 
nosi klęsk, zniżających ustawicznie stopień dobro- 
bytu. Byłby to i błąd socyalno-polityczny i grzech 
moralny tem większy, iie że dopiero przemysł 
naftowy stworzył w swoich okolicach z nędzy pe- 


soeyalizmowi 


wien dobrobyt. A więc czekajmy... vederemo ! 


—PHF"G 


Budownictwo wiejskie. 


W sprawie tej, o której przed rokiem zamie- 
ściliśmy obszerniejsze sprawozdanie, otrzymujemy 
następującą odezwę lwowskiego Towarzystwa po- 


litechnicznego: 


„Towarzystwo politechniczne we Lwowie wzię- 


ło sobie za zadanie przyczynić się do podnie: 


sienia budownictwa włościańskiego w kraju na- 
szym. W tym celu poczyniło Towarzystwo polite- 
chniczne pewne przygotowania do opracowania 
wzorowych planów na domy włościańskie, prze- 
strzegając przytem w rozkładzie budynku uświę- 
cone tradycyą zwyczaje i uwzględniając lokalne 


potrzeby tak pod względem wygody i warunków 
gospodarskich, bezpieczeństwa ognia, jakoteż ra- 


cyonalnego użycia swojskieh materyasłów budo- 


wlanych. Nadto miało Towarzystwo na wzglę- 
dzie, by koszta tego rodzaju domów mieszkal- 


nych nie przekraczały granie możności, wzglę- 


dnie kosztów obecnych. Również rozważyło To- 
warzystwo politechniczne, jakie drogi byłyby pó: 
Źniej wskazane, by wspomniane plany znaleść 
mogły praktyczne zastosowanie. 

Uwzględnienie potrzeb miejscowych przy o- 
pracowania planów wzorowych, wymaga przede- 
wszystkiem poznania dzisiejszego sposobu budo- 
wania chałup i domów włościańskich w poszcze 
gólnych okolicach, gdyż zwyczaje miejscowe de- 
cydują w tym wypadku przeważnie o rozkładzie 
i konstrukcyi budynku. 

Poznanie miejscowych warunków budowlanych 
w pewnej okolicy uznaje Towarzystwo polite- 
chniczne za główną podstawę do czynienia ja- 
kichkolwiok reform w budownictwie włościań- 
skiem. Zarazem żywi Towarzystwo  politechni- 
czne przekonanie, iż można podnieść naszego 
włościanina pod względem etycznym i społe- 
cznym przez zachęcenie go i podanie mu przy- 
kładu do budowy domu mieszkalnego, godnego 
sgzystencyi człowieka. Skromne usiłowania To- 
warzystwa politechnicznego tylko wtedy będą u- 


wieńezone pomyślnym skutkiem jeżeli ogół oby- 
watelstwa naszego nie poskąpi swego poparcia 


sprawie, która bądź co bądź przyczynić się może 
do poprawy stosunków włościańskich. 


W tej myśli uduje się Zarząd Towarzystwa 
właści- 


politechnicznego do starszej braci t. j. 
cieli i dzierżawców dóbr, proboszezów, nauczy- 
cieli ludowych, oficyalistów i t. d., czyli jednem 
słowem do całej inteligencji, rozrzuconej w naj- 
odleglejszych zakątkach kraju z uprzejmą prośbą, 
by raczyła nadsyłać Zarządowi Towarzystwa po- 
litechnicznego wa Lwowie (ulica Lindego L. 9 
II. piętro) szkice zamieszkiwanych chałup i þu- 
dynków włościańskich, tudzież ich opis. W opi- 
sie należy pednieść właściwości miejscowe, któ- 
re trzebaby uwzględnić przy wypracowaniu Wzce 
rowych planów co do konstrukcji budynku, roz- 
kładu ubikacyi i używanych w danej okolicy 
materyałów budowlanych. Nadto należy wykazać 
te braki w budowie i rozkładzie budynku wło- 
ściańskiego, których usunięcie jest pożądanem. 

Niezawodnie jest upragnionem życzeniem ka- 
żdego dobrze myślącego obywatela w naszym 
kraju, by włościanin stał się współobywatelem. 

W dzisiejszych warunkach jednak, gdzie wło- 
ścianin często bardzo razem ze zwierzętami w 
w jednej zadymionej izbie życie spędza, jego u- 
obywatelnienie staje się niemożebnem. 

Dzisiejszy stan galicyjskiego budownictwa wło- 
ściańskiego czyni ujmę krajowi, który obojętnie 
przypatruje się, jak nieporadny włościanin nie 
znając ludzkiego mieszkania kryje się w norze, 
w której koncentruje się jego Życie społeczne, 
a przy najmniejszej nieuwadze pożar pochłania 
całe jego mienie, często nawet i życie. Temu 
bolesnemu stanowi zaradzić jest obowiązkiem o- 
gółu, na którego obywatelską gorliwość liczymy“. 


Zarząd Towarzystwa politechnieznego. 


Sekretarz: Prezes: 
Paweł Stwiertnia, Napoleon Kovats. 
Lwów, dnia 21 maja 1886. 
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Armia rosyjska. 


Znany rewolucyonista rosyjski Sergiusz Step- 
niak wydał niedawno w języku angielskim dzie- 
ło p. t. Caryzm i rewolucya, które prze- 
tłomaczonem zostało na język francuski. Autor 
kreśli obraz wewnętrznego stanu Rosyi i odkry- 
wa przed czytelnikiem tajemnice owego świata, 
szczelnie zakrylego przed oczami Europy. Ze 
względu na marsową postawę Rosyi przytacza- 
my z tego dzieła ustęp o armii rosyjskiej w tło- 
maczeniu Ds. „Pos. 

Wspomniawszy o oszustwach różnych dosta- 
wców wojskowych,różnych Horowitzów, Warsza- 
wskich, Kohenów, Urusowów, kończy autor rzecz 
swą jak następuje: 

„Kolosalne a powszechne kradzieże, których 
armia roayjska była ofiarą podczas wojny buł- 
„garskiej, jak dawniej podczas wojny krymskiej 
nie były, muszę to powtórzyć, prostą winą złej 
wiary nieuczciwych dostawców, ani też niedbal- 
stwa, czy przypadkowej nieudolności jenerałów 
i inspektorów. 

„Przyczyny tego należy szukać dalej. Są one 
naturalnym rezultatem naszego systemu polity- 
cznego. Z tej też to przyczyny to, co się działo 
dawniej, będzie się działo w przyszłości. 


bez schronienia, będą umierali tysiącami z zi 


ścią nie będzie użytkowało. 


będą to wyroby, proszek tatarakowy zawierające za 
miast chininy, a ci, których zadaniem jest czu 


niki 


just zupełnie niezdolny walczyć przeciw gangre 
nie, która pożera serce jego. 


zwalić i przemienić. W stanie, w jakim się o- 


kszyć. 

„Amiagonizm między samodzierstwem a żywio- 
tami św:atłemi narodu, staje się coraz gwałto- 
wniejszy od roku do roku, nie wyłączając armii. 

„Rząd i 'mejący zepsuł więc powoli cały or- 
ganizm svołeczny. Samodzierstwo jest także nie 
do pogodzenia z bezpieczeństwem państwa, nie 
jest do pogodzenia z pokojem iunych narodów. 

„Jukkolwiek rząd przedewszystkiem wojskowy, 
zaprowadzony w cela prowadzenia wojen zabor- 
czych a przeznaczony prawdopodobnie stać się 
coraz więcej wojowniczym, jest samodzierstwo 
w miarę, jak rozkład jego wewnętrzny staje się 


militarnego państwa. jest nadto przyczyną jego 
niesłychanego ubóstwa i powstrzymania wszel 
kiego postępu oświaty. 

„Niewzruszone męztwo Rosyan, ich pogarda 
życia, mają w sobie cos ze wschodniego fatali- 
zmu, połączonego ze zdolnością przetrzymania tru- 
dów, jakichby żaden Europejczyk znieść nie mógł, 
pozwchły armii rosyjskiej dokonać znakomitych 
Sa wojennych i pozyskać dobrze zasłużoną 

awę. | 


dzenia wojny długiej i poważnej. 

„Przypominam sobie pewnego pułkownika an- 
gielskiego , który, jako członek komisyi granicz- 
nej afgańskiej, miał sposobność przypatrzeć się 
naszym żołnierzem w Azyi środkowej. 

„Żołnierze rosyjscy, powiedział mi, zdobyliby 
świat, gdyby ich intendentura była dobrą. Gdy 
będzie miała dobrą intendenturę, nie będzie mia- 
ła Rosya potrzeby zdobywać kogobądź. 

„W obecnym naszym stanie, jest rzeczą wąt- 
pliwą, aby armia nasza była w stanie obronić 
swe własne granice w razie wielkiej wojny kon- 
tynentalnej*. 

Otóż zdanie znawcy dobrze poinformowanego 
prawdopodobnie o wewnętrznym stanie organizmu 
rosyjskiego. 

Nie jest że to znakiem pewnego bardzo potrze- 
bnego upomnienia, a jakże w obec tego wszyst- 
kiego wyglądają czy to rozkazy dzienne carskie 
dla floty Czarnego morza, czy greźby rosyjskie, 
zwracające się przeciw niebi'ski+ mu państwu, 
wziętemu w czułą opiekę czarnego orła ? 
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Towarzystwo petersburskie. 


Kto na chwilę choćby pragnie odpocząć, po- 
wisda Pester Lloyd, i uwolnić się z zamętu p'r 
lamentarnych i publieystycznych objawów publi- 
cznego życia Europy. ten dziś jeszeze znajdzie 
wielkie despotyczne państwo, w którem mileze- 
nie podniesiono do znaczenia racyi stanu. O 
istotnym stanie rzeczy w Rosyi nikt się nie dowie 
z stenograficznych mów jej mężów stanu, ani też 
z artykułów wstępnych jej publicystów, gdyż 
earacy ministrowie nikogo nie potrzebują przeko- 
nywać. Dcisłe spełnienie woli i punktualne wy- 
konanie rozkazów jedyncwładzey, oto zadanie ro- 
syjskiego ministra. Ma on rozkaz inspirować a 
następnie ślepo go wykonać. Z dzienników ro- 
syjskich prawdy również dowiedzieć się niepodo- 
bra. Nie mogą być one wyrazem opini! publi- 
cznej, jak daleko bowiem sięga knut polityczny, 
nie wolno wyrażać wiernym poddanym upinii w 
sprawach politycznych ogólnego znaczenia, a tem- 
bardziej krytykować czynności rządu Wolno tylko 
przeżuwać doniesienia i wywody urzędowej pracy, 
zresztą milczeć trzeba! Jedynem źródłem praw- 
dziwych wiadomości o rządzie rosyjskim i jego 
dyguitarzach jest rewclucyjna tajna prasa tudzież 
korespondencye niektórych dzienników zagrani- 
cznych, co zaś do społecznych stosunków utwo- 
ry beletrystów rosyjskich. Między wierszami mo- 
żna niekiedy wyczytać w nich ciekawe rzeczy o 
prądach, nurtujących w 100 milionowem państwie, 
a już rzeczą jest przypadku, gdy Się uda ujrzeć 
rosyjskich mężów stanu w właściwem świetle, 
poznać zakulisowe tajemnice i dworskie intrygi. 
Z tych powodów mityczny hr. Paweł Vasili, au- 
tor obrazków ogłaszanych w Nouvelle Revue p. t. 
„łowarzystwo petersburskie*, ma pe- 
wne zasługi wobec spółczesnej historyi. W osta- 
tnim namerze paryskiego czasopisma znajdujemy 
nową seryę takich obrazków. 

. Bliższe poznanie stosunków rosyjskich szeze- 


gólnie dla dzisiejsżój Francyi ma pewne znacze-- 


„Przed wojną bułgarską, jak to już zauważy- 
łem, łudzono się pod tym względem w szalony 
sposób; dzisiaj zniknęły już te złudzenia. Stra- 
szliwe doświadczenie otworzyło nam oczy i wi- 
dziwy prawdę. Na pierwszą wieść o możliwej 
wojnie z Anglią, powiedziały nam dzienniki ro- 
syjskie otwarcie, co nas czeka, a cała Rosya 
jes: teraz tego samego przekonania. W przyszłej 
wojnie jakimkolwiek nieprzyjaciel będzie, będą 
żołnierze głodzeni lub truci, zmuszeni jeść stę- 
chły chleb, zgniłe mięso lub umierać z głodu. 
Ranni będą porzuceni bez opieki, bez ubrania, 


mna i chorób. Będą zmuszeni maszerować bose- 
mi nogami, ponieważ dostawcy nie dostarczą lu- 
dziom obuwia przed bitwą, licząc bardzo mądrze 
na korzyści tem większe, im więcej ludzi będzie 
zabitych, korzyści, z których państwo z pewno- 


„Nie będzie dostarczone żadae lekarstwo lub 
też te, których sobie będzie można dostarczyć, 


wać nad zdrowiem żołnierzy i leczyć ich niedo- 
magania, schowają sobie zysk do kieszeni. Jest 
rzeczą zbyteczną powiadać, że armia jakabądź 
choćby najliczniejsza i najwalaczniejsza, jest zu- 
pełnie nie zdolną przedsiębrać długą i poważną 
wojnę, skoro ją nurtują podobnie ujemne czyn- 


„Zaciągając tedy ogromną pożyczkę i rzuca- 
jąc na stawkę przyszłość narodu, wyzyskiwanego 
ponad swoją możność, przeszkodę finansową na 
chwilę można przezwyciężyć, ale system obeeny 


„Jakże można się opiekować prostym Żołnie- 
rzem przeciw jego dowódzcom i lekarzow ? Na- 
leżałoby uzdrowić chyba cały skład osób; system 
zrobił ich tem, czem są, a system tęn trzebaby 


b:enie znajdują rzeczy, złe może się tylko zwię- 


coraz większym, obecnie przyczyną osłabienia 


„Armia rosyjska jest i będzie zawsze straszli- 
wym nieprzyjacielem w otwartych bitwach ; obe- 
enie jest jednakże zupełnie niezdolna do prowa- 


NOWA REFORMA. 


nie, bo ono może ją jedynie wyleczyć z błędnej 
wiary w rosyjska potęgę. Prasa francuska nie 
informacyj 
z Rosyi — i o niej milczała. Temu milczeniu za- 
radził pewien dowcipny radca legacyjny ambasady 
rossyjskiej w Paryżu. Urządził on w r. 1888 
prawdziwy pociąg spacerowy do Moskwy dla bul- 
warowych dziennikarzy i reporterów. Nadsekwań- 
skich gości przyjęto na rozkaz cara jak można 
najlepiej. Bawiii się ci panowie wyśmienicie, więc 
pod wpływem szampana pisali do swych dzien- 
ników entuzyastyczne sprawozdania o rossyjskich 
cudach. Te kawiarniane informacyje są źródłem 
owych dziwacznych idei, jakie Francuzi mają o 
wewnętrznym stanie Rosyi. Republikańska prasa 
Francyi, mającej jeszcze pretensyę do przodowa- 
nia cywilizacyi, z podziwu godną obojętnością 
ignoruje nieludzkie objawy rosyjskiego despoty- 
zmu, nie ma ani jednego słowa współczucia dla 
interesów owych milionów, nad któremi panuje 
ear ukoronowany, a to głównie z powodu poku- 
tujących w francuskich głowach marzeń o fran- 
cusko-rossyjskiem przymierzu przeciw Niemcom. 
Ta myśl, przewodnicząca obecnej polityce Francyi, 
tworzy most między republikanami Paryża a wiel- 
mi z nad Newy — most 
wystawiony dotychczas od strony Francyi, w Ro- 
syi bowiem nieprzezwyciężony wstręt do wszeł- 
kiej swobody zbyt jest silnym, aby owo pozba- 
wione wszelkich zasad i godności narzucanie się 
Francyi z przyjaźnią dla Rosyi cel swój mogło 


miała krytycznych, przedmiotowych 


kiemi i małemi tyra 


osiągnąć. 


pisane ręką dworaka-optymisty. 


korzyść. 


wzbogacenia się lub utrzymania się przy władzy 


z Kkramarzy, jacy się w nich usadowili*. 


nemi usunąć się z 
wym był minist 


czucia obowiązków. 


chunki za jego róskosze. Hrabia nie pomyślał, 


nach Kartaginy“. 


syjskiej gen. Milutin, który mógłby zdziałać, 
jak opowiadają, wielkie rzeczy, gdyby nieudol 


ność otoczenia nie przeszkodziła mu w dokona- 


niu dzieła. (C. d. n.) 


COO U E 


Z Rady / państwa. 


Wiedeń, 25 maja. 
(if) Minister rolnictwa hr. Falkenhayn prze- 


dłożył projekt do ustawy o uzupełnieniu regula- 


cyi Adygi. 


Prezydent ministrów hr. Taaffe odpowie- 


dział na interpelacyę o usunięcie naczelnika biu- 
ra w komisyi długów państwa — wykazaniem 


przebiegu tej sprawy i twierdzeniem, że nie mi- 


nisterstwo skarbu, lecz najwyższa Izba obrachun- 
kowa odwołała tego urzędnika na żądanie prezy- 
denta komisji. 

Następnie minister skarbu p. Dunajewski, 
odpowiedział na interpelacyę, odnoszącą się do 
obliczania należytości przy cząstkowem zrzekaniu 
się prawa zastawu na hipotekach wspólnych. 

Po wysłuchaniu tych odpowiedzi zażądał p. 
Heilsberg, który pierwszą z wymienionych 
interpelacyj postawił, aby Izba uchwaliła dysku- 
syę Dad tą odpowiedzią. Żądanie to motywował 
tem, że hr. Taaffe w odpowiedzi swej powołał 
się tylko na jeden wyraz zapytania, a mianowi- 
cie na „odwołanie* urzęduika, a nie wspomniał nie o 


Pod wpływem uczuć „wzgardzonego kochanka“ 
powstały zapewne bardzo zręczne szkice hr. Va- 
silego, a chociaż najnowsza ich serya rozpoczyna 
się od uroczystego wezwania cara, aby raz wre- 
szcie zawarł z Fraucyą anti niemieckie przymie- 
rze zemsty, to jednak po przeczytaniu tej drugiej 
seryi obrazków o towarzystwie patersburskiem 
doznaje się wrażenia, iż pamiętniki te nie były 


Nielitościwie wynicował autor otoczenie poprze- 
dniego cara, tej „natury romantycznej a zarazem 
próżnej* Car Aleksander II, który łudził ludy 
swoje niespełnionemi obietnicami konstytucyjnych 
rządów, był bałamucony i systematycznie oszu- 
kiwany przez swych zauszników, palonych żądzą 
bogactw, którzy przy każdym środku jaki swemu 
władzey doradzali, mieli na oku li tylko własną 


„Ci mali satrapi nie kochali ani cara ani pań- 
stwa. Czerpali oni bezwstydnie pełną garścią z 
kieszeni pierwszego i bez wyrzutu sumienia trwo- 
nili środki drugiego, ciagnąc wszędzie zyski w celu 


Jeden tylko hr. Loris-Melikow opuścił wysokie 
stanowisko z próżnemi rękoma Co się zaś tyczy 
Wałujewa, Reuterna, kievena to zachowanie się 
tych dygnitarzy usprawiedliwia w zupełności ową 
gorycz z jaką nowy car odzywał się o ich mo- 
ralnej wartości. Z, wstąpieniem na tron, Aleksan- 
der III. oczyścił wielką miotłą pałace carskie 


Między temi upadłemi zausznikami, zmuszo- 
idowni, najbardziej wpływo- 
oru carskiego hr. Aleksan- 
der Adlerberg. Zna on tajemnice cara, zachęcał 
go i ułatwiał mu awantury miłosne. Hr. Adler- 
berga przedstawia gutor jako człowieka bez po- 


„Pochodziło to z łatwości, z jaką przez dłuższy 
czas wszystko ośiągał czego zapragnął. Wyrzucał 
on pieniądze przez okno, używał ile mógł, bę- 
dąc pewnym, iż dobroczynna ręka zapłaci ra- 


iż nadejdzie dzień w którym zjawią się jego wie- 
rzyciele, niedopuszczeni do przedstawienia ra- 
chunków w kasie ministeryalnej. Nagła zmiana 
stanowiska socyalnego z żartownisia uczyniła mi- 
zantropa, który poza dom nosa nie wychyla. Je- 
go małżonka hrabina Katarzyna z gniewem i zło- 
ścią patrzyła na upadek swego domu. Należy ona 
do rodu owych wiecznie zagniewanych, co nie 
ustają w walce, a obrażonej dumie pragną ulżyć 
ciągłemi skargami. Niegdyś niezwykle zręczna, 
utraciła pod wpływem bólu nad utraconem sta- 
nowiskiem cały swój spryt. Patrząc na nią po- 
grążoną w samotności, spoczywającą w czarnem 
ubraniu w kącie opuszczonego salonu, mimowol- 
nie przychodzi na myśl Marjusz siedzący na rui- 


Hr. Adlerberg była ciotką zmarłego gen. Sko- 
belewa. Gdy car rozgniewany za wojownicze mo- 
wy w Paryżu, powołał go do powrotu, dumna 
hrabina chciała użyć tego popularnego generała 
za firmę otwartego „opozycyjnego salonu“. Lecz 
w Petersburgu takie zamiary nie mogą przybrać 
wyraźnych form. Hrabina nie miała odwagi spoj- 
rzeć w oczy grożącym rapresaliom. Dziś też w 
odosobnionych domach spotykają się przy wiście 
dawni wielkorządcy Wałujew, Abaza i inni, aby 
wzdychać nad znikomością rzeczy ludzkich. Upa- 
dłą wielkością, która usunęła się całkiem od ży- 
cia politycznego, jest były reorganizator armii ro- 


dowi zarzuciła. 
rozpoczęcie dyskusyi 188 głosami przeciw 163 


Posłowie Tomaszezuki Heilsberg oświad 


rze, Skutkiem tego hr. Hohenwart zażądał, 


na eo p. przewodniczący s ; zgodził. 


wej w Krakowie. 


do głosu, 
drugiem i trzeciem czytaniu. 


ków. 


nia przemysłowców o kwestyach, mających zwią- 
zek z zabezpieczeniem robotników“. 

Jako mowca generalny za wnioskiem komisyi 
przemawia z kolei p. Biliński. W mowie swej 
zaznacza on, że liczba punktów spornych między 


do spraw podrzędnego znaczenia, bó co do głó- 


posłów ze strony przeciwnej wnioskowi większo- 


i że urządzenie specyalnych oddziałów zawodo: 


gółów wykazuje, że stosunki rolnicze w Czechach 
są odmienne od stosunków w Galicyi, która w 
tej mierze w ogóle mało jest znaną w Wiedniu, 


stye. 


Zową, 

Następne posiedzenie we czwarter. 
rządku dziennym ciąg dalszy przerwanej dysku- 
syi o ubezpieczeniu. 


por. Przegląd polityczny. 


laya i Ugrona w sprawie uwieńczenia po 


rzy. Odpowiedź prezydenta ministrów jest bar- 
dzo uwagi godna. Świadczy ona, jak silną pozy- 
cyę wyrobili sokie Węgrzy, jeżeli w sprawie, 
która bezpośrednio obchodzi wojskowość, a więc 
ten żywioł, który w monarchii był zawsze uma- 
żany jako noli me tangere, mógł minister wystą- 
pić z tak bardzo stanowczą naganą, i powołać 
się nawet na opinię sfer najwyższych. Tisza dał 
bardzo silny i stanowczy wyraz narodowym uczn- 
ciom Węgrów, dał opinii publicznej taką satys- 
lakcyę, że już chyba lepszej żądać nie mogła, a 
uczymił to z akcentem takiego poczucia siły swe 
go stanowiska, że sprawa cała nabiera przez to 
bardzo doniosłego znaczenia politycznego. Jeżeli 
interpelanci mniemali, że zapytaniem swem mogą 
osłabić rząd Tiszy — zawiedli się gruntownie, 
przekonali się bowiem, że Tisza nie wyparł się 
ani cząstki swych narodowych uczuć i przekonań, 
że zatem może pod tyiu względem swemu krajo- 
wi śmiało spojrzeć w oczy — a z drugiej znów 
strony, że ta wierność jego dla narodu nie za- 
chwiała w niczem jego zaufania u korony. 


Po zawiadomieniu Izby o faktycznym przebie- 
gu tej sprawy i o tłómaczeniu się gen. Janszky'e 
go, który nie przypuszczał, żeby czyn jego był 
jako polityczna demonstracya uważany mówił T i- 
sza dalej: „Sądzę, że po tem, co powiedziałem, 
nie może być mowy o Ofiecyalnej, uroczystej 
demonstracyi. Ale składając to oświadczenie, nie 
mogę zam:iczeć, iż postępowanie to uważam ja- 
ko nieprawidłowe i uietaktowne, po- 
nieważ nie było żadnego powodu zmieniać do- 
tychczasowego sposobu okazania pamięci dla zmar- 
łych. Z drugiej znów strony sądzę, że nie ma 
nikogo między nami, ktoby nie podzielał tego 
przekonania, że człowiek prywatny może i dla 
przeciwnika swego cześć zachowywać, ale na sta- 
nowisku urzędowem należy się wystrzegać, żeby 
umyślnie czy mimowołi nie czynić nie, coby mo- 
gło dać powód do błędnego tłómaczenia. Mogę 
zapewnić Izbę poselską, że uważam sobie 
zawsze za obowiązek poczucie naro- 
dowe iuczucia narodu ochraniać. Mo- 
gę także wyrazić przekonanie, że jest to także 
zapatrywanie rozstrzygających kół wojsko- 


„wymuszenia odwołania”, które interpelacya rzą-yy ch od najwyższych zacząwszy aż na dół. 


Atoli Izba nie zgodziła się na 


Według porządku dziennego należało przystą- 
pić do wyboru jednego członka do komisyi kon- 
troli dłogów państwa w miejsce br. Doblheffz. 


czyli w imieniu swoich przyjaciół politycznych, 
iż ieh stronnictwa nie wezmą udziału w wybo- 


aby wybór odroczyć dv przyszłego posiedzenia; 


Z kolei na porządek dzienny przyszło sprawo- 
zdanie komisyi budżetowej o wniosku rządowym 
cu do zamiany własności skarbowej w Pradze i 
co do sprzedaży nieruchomej własności skarbo- 


Z powodu poruszonej przez p. Sues8a spra- 
wy koszar wiedeńskich dał następnie wyjaśnienia 
minister skarbu, a ponieważ nikt nie zapisał się 
więc przyjęto wniosek bez zmian w 


Następnie przystąpiono do dyskusyi generalnej 
nad ustawą o ubezpieczeniu robotni- 


Jako mowca generalny przeciw wnioskowi ko- 
misyi przemawia p. Exner i daje jego chara- 
kterystykę tak co do zakresu w jakim ustawa ma 
być stosowaną, jak i co do władzy rządu przy 
organizacyi zabezpieczenia. Zakres projektowanej 
ustawy co do rodzaju robotników, do których ma 
być zabezpieczenie zastosowanem, został w komi: 
syi znacznie uszczuplony, przeciwnie władza rzą- 
du w każdym kierunku znacznie rozszerzoną. — 
Następnie przytacza mowca organizacyę podo- 
bnych instytucyj za granicą, przypomina projekto- 
waną ustawę o zorganizowaniu Izb robotniczych, 
a wreszcie przekłada do uchwały rezolucyę wzy- 
wającą rząd, „aby postarał się o zaprowadzenie w 
politechnikach wykładów o hygienie w fabrykach 
i o zapobieganiu nieszczęśliwym przypadkom, oraz 
aby w szkołach zawodowych i przemysłowych 
nakazał pamiętać o tych dwu przedmiotach i aby 
zarządził, co uważa za stosowne, w celu poucze- 


mniejszością a większością jest mała i odnosi się 


wnej rzeczy jest zupełna zgoda. Następnie pole- 
mizuje mowca z zarzutami, przytoczonemi przez 


ści; przytacza różnice między austryackim pro- 
jektem do ustawy a ustawą niemiecką; wyjaśnia, 
że przyjęcie zasady terytoryalnej w organizacji 
ubezpieczeń nie ma nie wspólnego z federalizmem 


wych asekuracyjnych jest możebne i w obrębie 
organizacyi terytoryalnej. Przechodząc do szcze- 


skoro spokojne zgromadzenie 150 chłopów dało 
powód do rozpuszczenia niepokojących wieści 0 
rozruchach chłopskich. Mowca zapewnia, że kląsa 
rządząca w G»licyi czyni wszystko, co może, aby 
podnieść byt materyslny i oświatę ludu, a jeżeli 
w tej pracy niewdzięcznej nie dokazała jeszcze 
wiele, to wina tego spada na dawne rządy. — 
Wreszcie wzywa mowca, aby głosowano zgodnie 
za przystąpieniem do dyskusyi szczegółowej, w 
której dadzą się wyrównać niektóre sporne kwe- 


Na wniosek Tomaszezuka przerwano dal- 
szy ciąg dyskusyi. — Zgłoszono jeszcze kilka 
wniosków i jednę interpelacyę o tanią sól nawo- 


Na po- 


Na poniedziałkowem posiedzeniu węgierskiego 
sejmu odpowiadał Tisza na interpelacya Sza. 


mnika poległych w r. 1849 austryackich żołnie- 


Kraków 27 Maja 1806. 


Gdy i w tych kołach uczuwają, że wszystko co 
ma jakąkolwiek barwę polityczną, powinno być 
od armii z daleka trzymanem, że należy wszy- 
stkiego unikać, coby mogło dać po- 
wód do nieporozumień i zgodę zakłócić, 
to jestem przekonany, że poczynione będą 
kroki, aby podobne wypadki się nie 
powtarzały. 

Tisza mówił tonem bardzo poważnym i stano- 
wczym a końcowy ustęp jego przemówienia przy- 
jęła Izba hueznemi oklaskami wszystkich stron- 
nietw. 


Dzienniki pauslawistyczne wyrażają źle ukrytą 
radość z powodu wojny cłowej między Rum u- 
nią i Austryą. Liczą one oczywiście na to 
że zatargi na polu ekonomicznem pozbawią Au- 
stryę do reszty sympatyi Rumunów. Świeć nazy- 
wa państwa bałkańskie koloniami austryackiemi 
pod względem ekonomicznym ; dziennik ten do- 
wodzi. że egoistyczna polityka Austryi pozbawi 
ją tych kolonij, które w końcu sprzykrzą sobie 
jarzmo nieproszonych cywilizatorów. Wyehodząca 
w Belgradzie Nowa Ustawnost jest przekonaną, 
że Rumunia postawi na swojem, tem bardziej, 
iż podróż ministra Angelesku de Liwadyi 
jest, zdaniem tego pisma, w związku z zatargiem 
rumuńsko-austryackim. „Rumunia, — czytamy 
w rzeczonym dzienniku — musiała szukać pomo- 
cy tam, gdzie się spodziewała ją znaleźć i skąd 
państwa bałkańskie zawsze ją otrzymywały. Wie- 
dzą o tem dobrze zarówno w Wiedniu jak i w 
Berlinie“. Nowy Belgradski Dnewnik nie wątpi 
także o ekonomicznem zwycięztwie Rumunii, któ- 
re pokazało innym państwom bałkańskim, w ja- 
ki sposób można uzyskać niezawisłość od ezono- 
mieznej przewagi państw zachodnich. 


Peiersb. Wiedomosti powołując się na jedno 
z pism augielskich, donoszą, że rosyjski minister 
spraw zagranicznych Giers zamierza w cią- 
gu lata odwiedzić ks. Bismarka i hr. Kal- 
noky'ego. Celem tej wizyty ma być usunięcie 
nieporozumień, jakie wyniknąć mogły wskutek 
powściągliwego zachowania się Rosyi w środkach 
represyjnych, skierowanych przeciwko Grecyi i 
położenie kresu szerzącym się pogłoskom o za- 
mierzonem zbliżeniu Rosyi z Turcyą. Ookolwiek- 
bądź nastąpić może później, wizyta okazuje prze- 
cież, że potrójne przymierze można nareszcie u- 
ważać za zupełnie zabezpieczone. Dowodzi ona 
nadto, że pomiędzy trzema cesarzami istnieją je- 
szcze wspólne cele, do których osiągnięcia będą 
zmierzałi wspólnemi siłami, 


Tlejące sprawy bałkańskie niepokoją 
prasę rosyjską. Now. Wrem. mniema, iż Austrya 
pragnie, ażeby na półwyspie bałkańskim spokój 
nie panował, Anglia potrzebuje pozorów trzyma- 
nia silnej floty w sąsiedztwie Konstantynopola, 
Niemcy i Włochy przygotowali się do sprzedania 
usług swoich za cenę możliwie wysoką, a choć- 
by Grecya rozpuściła wazystkie swoje bataliony, 
wówczas jeszcze zostałby się powód do robienia 
alarmów na półwyspie bałkańskim, Nie ma ża- 
dnej możności rozplątania samemi 'dyplomaty- 
eznemi środkami tego węzła, który dusi państwa 
i ludy wschodu europejskiego. Wiara w trwałość 
porządku, wytworzonego przez truktat berliński, 
ostatecznie jest podkopaną. Nikt zgoła nie wie 
kto czyim jest przyjacielem, kto wrogiem. „Jeżeli 
rozpocznie się „mała wojna“ — powiada Nowoje 
Wremia — trudno będzie ocenić, kto jest wi- 
nien, a kto ma słuszność. I Turków i Greków 
popychają silniejsze motory. Skoro ustaną te im- 
pulsy, pokój utrwali się sam przez się. Jak tylko 
z jednej strony zawionie na półwyspie bałkań- 
skim pokojowe powietrze, z drugiej rozżarza się 
iskierkę. Tu łatają mocarstwa pokój, tam wybu- 
cha „maleńka wojna“. 

Nie nasza rzecz odgadywać przyszłe wypadki, 
powiadają Petersb. Wsedm. Prasa zachodnia wy- 
snuwa wnioski o przygotowującem się nowem 
ugrupowaniu mocarstw. Z jednej strony 
mają przeważać interesy anglo-niemiecko-austrya- 
ckie, z drugiej interesy Rosyi i Frunoyi, które 
miały już przyciągnąć Rumunię i Grecyę. Wido- 
cznie nowy wiatr powiał, lecz skąd się wziął, 
skąd powstał, jeszcze nie wiadomo. „Pociesza nas 
— piszą Peters. Wiedm. — iż Rosyi przypisują 
początkowanie w przeprowadzeniu polityki samo- 
dzielnej i chęć oddzielenia się od „koncertu“. — 
Według naszego zapatrywania, prawdziwa polity- 
czna rola Rosyi, uwydatnić się może 
tylko przez takie oddzielenie się.* 


Parlament niemiecki rozpoczął obrady nad usta- 
w, 0o podatku wódezanym. Minister skar- 
bu Scholz oświadczył w swej mowie, że rsąd 
wolałby powiększyć dochody państwa przez z8- 
prowadzenie monopolu, skoro jednak Izba żadną 
miarą nie chciała się na monopol zgodzić, nie 
waha się on odstąpić od pierwotnego projektu i 
przedłożyć jej ustawę podatkową. Nowy podatek 
ma być przez trzy lsta stopniowo wprowadzany. 
Richter przemawiał stanowczo przeciw proje- 
ktowi. Sądzi on, że potrzeby skarbu nie uspra- 
wiedliwiają nowych cięzarów, które wyniosą ra- 
zem 189 milionów. Windthorst nie sprzeci- 
wia się zasadniczo nowej ustawie, lecz zastrzega 
sobie jej krytykę w komisyi. 


Don Karlos, pretendent do tronu hiszpań- 
skiego wydał, z powodu przyjścia na świat Al- 
fonsa XIII odezwę do Hiszpanów, w której po- 
nawia dawniejsze protesta przeciw oddaniu tronu 
hiszpańskiego potomkom królowej Izabelli. Pre- 
tendent zapewnia, że nie zrzeknie się nigdy swych 
praw do korony, jakkolwiek nie przemawia obe- 
enie z bronią w ręku. Twierdzi on dalej, że na- 
rodowe prawa Hiszpanów zostały zdeptane przez 
psadzenie na tronie księcia, który jest bezwie- 
dnem narzędziem rewolucyi i że fakt ten jest 
tak samo bezprawiem, jakby niem było ogłoszenie 
rzeczypospolitej. Don Karlos przyrzeka w końcu 
poświęcić całe swe życie dla dobra Hiszpanii. Ode- 
zwa pretendenta datowaną jest z Lucerny. 


W Stanach Zjednoczonych rozwija się 
coraz silniej agitacya przeciw zakupywaniu 
ziemi przez eudzoziemeów. Obecnie za- 


jął się już tą sprawą rząd Stanów Zjednoczonych. 
Ze sprawozdania, przedłożonego Izbie reprezen- 


tantów, wynika, że w zachodnich Stanach 20 


milionów morgów, jest własnością cudzoziemców. 
Sprawozdanie to wzywa zarazem lzbę do uchwa- 
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lenia ustaw, któreby przeszkodziły dalszemu prze- 
chodzeniu ziemi w obce ręce. 

Między Stanami Zjednoczonemi i Anglią wy- 
buch? znowu wznawiany kilkakrotnie spor o pra- 
wo rybołostwa na brzegach Kanady. Okręty an- 
gielskie zajęły tam niedawno amerykański statek 
rybacki. Minister spraw zagranicznych Bayard 
zażądał z tego powodu nie tylko wypuszczenia 
statku, lecz także wynagrodzenia s rat. W liście 
do jednego z senatorów zapewnia Bayard, że do: 
póki on jest ministrem, prawa obywateli amery- 
kańskich nigdzie nie doznają uszczerbku. 


Nowy sąd — nowy notaryat. 


Żabno, 24 maja. 


Od 1 b. m. funkcyonuje w Żabnie sąd powia- 
towy. Stało się przez to zadość gorącej potrzebie 
ludności miejscowej i okelicznej 1 ulżyło znacznie 
sądom powiatowym w Tarnowie i Dąbrowie, skar- 
żącym się dotąd słusznie na przeciążenie. Życzyć 
jednak jeszeze wypada, aby jak najprędzej syste- 
mizowaną i obsudzoną została w Żabnie posada 
notaryusza, którego brak zaraz z początku dotkli- 
wie daje się uczuć ludności i samemu sądowi. 
Obecnie przy przymusie legalizacyjnym i konie- 
czności ustawowej zeznawania pewnych czynności 
prawnych w formie aktu notaryalnego dziwić się 
prawdziwie wypada, dlaczego rząd równocześnie 
z ustanowieniem sądu nie systemizuje posady no- 
taryalnej. Szkody, jakie ludność przaz brak no- 
taryusza w miejscu sądu i ksiąg gruntowych po- 
nosi, są bardzu znaczne. Do zawarcia jakiejkol- 
wiek transakcyi dotyczącej nieruchomości muszą 
udawać się strony najpierw do hipoteki w Ża- 
bnie, a potem do notaryusza w Dąbrowie lub 
Tarnowie, przez co narażone są na więcej, niż 
podwójną stratę czasu i przytem o wiele większe 
koszta niż zwyczajne, gdyż prócz zwykłych ko- 
sztów aktu wynagradzać muszą pośredników przy 
przeglądzie ksiąg gruntowych, płacić za wyciągi 
hipoteczne i ponosić koszta drogi do Tarnowa 
lgb Dąbrowy. Do tego dodać trzeba, że rzadko 
przy jednym interesie skończy się na jednej po- 
dróży do notaryusza: najezęściej zə pierwszym 
razem strony nie mają potrzebnych wyciągów hi- 
potecznych, lub nie są w komplecie, więc wra- 
cać muszą z niezem i albo zaprzestają całkiem 
starać się o formalny i wierzytelny akt prawny, 
albo też w koniecznym razie, wystarawszy się 
czego potrzeba, na nowo podejmują podróż. — 
Wobec takich stosunków pisarze pokątni, wietrzą 
już w Żabnie dla siebie żniwo, a prawdziwie ża- 
łować-by wypadało, gdyby ludność, która zaczęła 
się już odwracać od tych wyzyskiwaczy, dostała 
się napowrót w ich szpony. 

Obsadzenie notaryatu jest także w interesie 8%- 
du, zyskującego w notaryuszu pomoe lub ułżenie 
w wielu swych czynność a'h, j-koteż skuteczną 
osłonę przed plagą pokątnego pisarstwa, które 
przez rozbudzanie pien actwa i gmatwaniny aktów 
prawnych grozi obciążeniem nowego sądu spora- 
mi-i- najrowmejłszemi niedorzecznemi bkargami. 

Również skarb państwa przez ustanowienie no- 
taryusza tylko zyskuje, gdyż przez notaryat roz- 
wijają się prawidłowe transakeye prawne, przy 
których skarb z pewnością nie doznaje ukrócenia 
w swych należytościach prawnych, jak to znowu 
z reguły dzieje się przy pokątnem pisarstwie. 

Mamy więc nadzieję, że rząd nie będzie zwle- 
kał z obsadzeniem posady noiaryusza w Źabnie, 
a wyrażamy żal, że to dotąd się nie stało, z po- 
wodu czego lndność dłuższy czas narażoną bę- 
dzie na niedogodność, wyzysk i straty. 

Ludność tu ma się stosunkowo lepiej, niż w są 
aiednich powiatach z powodu urodzajniejszej zie- 
mi, i notaryat obiecuje się być intratnym, kom- 
petentów więc o tę posadę będzie dosyć, zwła- 
Bzcza, że w kraju jest bardzo wielu kandydatów 
notaryalnych, oddawna ukwalifikowanych i posad 
wyczekujących. 

Słychać wprawdzie o zabiegach , jakoby od sa- 
mych sąsiednich notaryuszy pochodzących, eby 
opóźnić systemizowanie i obsadzenie posady no- 
taryalnej w Żabnie, przypuszczamy jednak, że 
jest to niegodna insynuacya. W każdym razie 8ą- 
dzimy. że taraowska Izba notaryalna, jeżeli nie 
z obowiązku i dla dobra ogółu, to dla zapobieże- 
nia podobuym insynuacyom, przedłożyć powinna 
jak najspieszniej ministerstwu wniosek systemizo= 
wauia tej posady notaryalnej, jeżeli tego dotąd 
nie uczyniła. Stan obecny być może korzystnym 
dla pewnych osób, ale z dobrem ogółu i samej 
instytueyi notaryalnej pogodzić się nie da, więc 
przewlekać się nie powinien. 


raków, 26 maja 


„Joanna d'Arc“, najnowsze dzieło mi- 
ftrza Matejki, przed wysłaniem na jubileuszo- 
wą wystawę berlińską, wystawionem zostanie w Mu- 
seum Narodowem w Sukiennicach. Jakkolwiek wy- 
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stawa w Berlinie od kilku dni jest już otwatą, 
mistrz nasz z własnej inicyatywy, z prawdziwem 
poświęceniem, zezwolił na wystawienie wepaniałego 
swego dzieła na widok publiczny, w przypu:zezeniu, 
iż obraz ten do kraju może nie powrócić, „Joanna 
d'Arc Matejki jest apoteczą wzniosłego hasła — 
miłość ojezyzny| A komuż więcej jeżeli nie nam 
potrzeba tej czynnej miłości ojczyzny. która jedynie 
mcże nas wybawić z niewoli ducha i ciała? Należy 


bun: ść podziwiania wielkiego dzieła, które zdolue o- 
budzić w duszy najwznioślejsze ideały dobra, piękna, 
i prawdy. Í 

„Joanna d'Aro“ wystawioną będzie przez dni czte-- 
ry, mianowicie w czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
w godzinach od 10 rauo do 4 popołudniu. Dochód, 
przeznaczył mistrz Matejko na pogorzelców Stryja i 
Liska 

Kasyno powszechne zamierza urządzić majówkę | 
do uroczego Mnikowa. Majówka w ramie zapisania 
sę odpowiedniej liczby członków przyszłaby do | 
skutku w d. 3 czerwca tj. w uroczystość Wniebo- 
wstąpienia, Biorący udział płacą po 1 złr. 50 ct. 
na pokrycie wspólnych wydatków, jak muzyki itp. ` 

Majówka Stowarzyszenia rękodzielników krakow-' 
skich „Zgoda“, urządza w przyszłą niedzielę 80 
bm. dla członków swoich majówkę w lesie bielań. 
skim. W razie niepogody wszakże majówka odłożo- 
ną będzie do czwartku 3 czerwca. Od 2 godziny j 
popołudniu na gości oczekiwać bądą przy rogatce 
Zwierzynieckiej zamówisne furmanki. Tegoroczna ma- 
jówka „Zgody“ ma być urozmaiconą miłą dla ucze- 
stników niespodzianką. 

Katedrę prawa cywilnego przy Uniwersytevie 
Jagieliońskim , zajmowaną przez Ś. p. prof. Zator- 
skiego, objąć ma, podług Dziennika Polskiego po- 
seł do Rady państwa dr. Stan'sław Madejski. 

Ślub p. Dunajewskiego, nowomianowanego sekre- 
tarza namiestnictwa, a syna p. ministra skarbu 2 
córką posła dra Stanisława Madejskiego, odbędzie 
się w Krakowie w d. 10 czerwca. 

Akta urzędowe co do odłączenia dekauatów my- 
śleniekiego, makowskiego, niepołomickiego i nowo- 
tarskiege na rzecz dyecezyi krakowskiej jnż nade- 
szły. Księża biskupi w Krakowie i Tarnowie otrzy- 
mali o tera zawiadomienie drogą telegraficzną, 

Kawałek chodnika przy ulicy Wiślnej obok ko- 
ścioła ów. Norberta wyłożono w tych dniach na 
próbę płytami kamiennemi w kilku gatunkach i ró 
żnych deseniach. Z tych niektóre, jak deseń w ko- 
stkę nasiekaną poprzecznie miłe dla oka sprawia 
wrażenie, czy jednak praktycznym jest i trwałym— 
czas okaże. Płyty, któremi przed 5 laty również na 
próbę wybrukowano kawałek tegoż samego chodni- 
ka, pod względem trwałości zdają się być zupełnie 
cdpowiedniemi, przedstawiają się bowiem dziś tak 
samo czysto i oało, jak w pierwszej chwali. 

Część personalu sceny krakowskiej z zamknię- 
ciem kursu bieżącego otrzymuje urlopy na 3 mie- 
siące, część zaś dobrowolnie zbiera się w towarzy- 
stwo pod kierownictwem p. Antoniewskieg:, aby 
odbyć wędrówkę artystyczną po prowinryonalnych 
miastach Królestwa Polskiego. 

Smutne następstwa spowodowane pojawieniem 
się w sobotę psa wściekłego w naszem mieście po- 
budziło władzę do zarządzenia energicznych środ 
ków na przyszłość. Na ostatniem posiedzeniu komi- 
syi sanitarnej postanowiono między innemi, aby co- 
dziennie wieczór dwa wozy oprawcy objeżdźuły mia- 
sto celem naunięcia psów, włóczących s'ę bez opieki 
i kagańca, Na rogatkach strażnicy czuwać będą, aby 
żaden pies ze wsi nie dostał się do miasta. We 
wsiach wreszcie okolicznych wójtowie mają czuwać, 
aby wszystkie psy, z wyjątkiem wiązanych na łań- 
cuchu, oddane były oprawcy. 

Zmarli. We Lwowie zmarł Jan Tarczyński, b. 
wożny Rady Narodowej z 1848 roku. 

Tarnów, 25 maja. Z wielką uroczystością odbył 
się w niedzielę ingres biskupi ks, Ignacego Łobosa, 
biskupa dyecezyi tarnowskiej, W sobotę już przy- 
byli na tę uroczystość metropolita arcybiskup Mo. 
rawski ze Lwowa, oraz biskup przemyski ka. So- 
lecki. Obecni byli także biskup krakowski, namiest- 
nik, członkowie kapituły przemyskiej prezydent m. 
Przemyśla itd. 0d pałacu biskupiego do katedry 
udekorowano całą drogę. Brama gustownie zbudo- 
wana, ozdobiona fiagą o barwach miasta Tarnowa 
i herbami, wykonaną została ku ogólnemu zadowo- 
lenin przez p. Zarembę, hudowniczego miejskiego. 

Wcześnie rauo wystrzały z moździeży zawiadomi- 
ły mieszkańców o rozpoczęciu uroczystości. Po na- 
bożeństwie w kościele, przepełnionym publicznością, 
gdzia ks. biskup odprawił mezę i powitał z ambony 
swoich dyecezyan, nastąpiły życzenia deputacyi już 
w lokalu biskupa składane: Duchowieństwo, wła- 
dze autonomiczne, wojskowe, deputacye od włościan 
i izraelitów składały nowemu pasterzowi życzenia 
pomyślności. 

Chrzanów, 25 maja. (A. S.) W dniu 16 bm. 
staraniem miejscowego Kasyna urządzono tutaj teatr 
amatorski na rzecz pogorzelców Stryja i Liska. Z 
wielkiem powodzeniem odegrane zostały dwie sztuki 
Michała Bałuckiego: „Bilecik miłosny“ i „Teatr 
amatorski*. Część dochodu czystego w kwocie 100 
złr. odesłano na ręce komit-tn zawiązanego we Lwo- 
wie celem niesienia pomocy nieszczęśliwym. 

Wydział Towerzystwa kasynowego składa szozere 
podziękowanie paniom i panom biorącym udział w 
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przedstawieniu, tudzież p. Garylewiczowi, który z 
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Pierwsze z nich w porozumieniu z minister- 


uprzejmością przyjął obowiązki reżysera teatru i|stwem węgierskiem zakazuje dowozu i przewozu 
przyczynił się kierownictwem swojem do nader sta-|z Rumunii jarzyny, owoców, roślin i części ro- 


rannego oddania sztuk ulubienego autora. 
Geologiczne badania kraju. 


ślin (objętych VII klasą taryfy cłowej). Rozpo- 


Wydział krajowy |rządzenie to zaczyna obowiązywać od chwili, w 


poruczył na podstawie przedłożonych wniosków przez j której będzie znanem w urzędach cłowych. 


komisyę gaolcgiczną Rady górniczej dr. Emilowi Du- 


Dragie rozporządzenie opiewa: Wszystkie to- 


nikowskiemu , docentowi geolegii w lwowskim uni-|wary rumuńskie, które w myśl rozporządzenia 


wersytocie, reambulacyę terenu karpackiego w oko 


z dnia 22 maja 1886 (ogłoszonego w Nr. 118 


się przeto wdzięczność mistrzowi Matejce, za sposo-jlicach Porohy i Doliny, celem przeprowadzenia wł N. Ref ) podlegają dodatkowi cłowemu lub spe- 


dotychczasowych geologicznych kartach tego terenu |cyficznej opłacie cłowej, lecz według przedłożo- 


tych podziałów, lub poprawek, które na podstawie 
obecnego stanu geologii Karpat są wskazane. Profe- 
sor Maryan Łomnicki zaś ma szozegółowo zbadać 
i przedstawić górotwory w okolicach Żółkwi z u- 
względnieniem występujących w tej okolicy użytecz- 
nych minerałów: węglu brunatnego i glinki, zda- 
tnej do wyrobu fajansu i porcelany. 

Zdrewie p. Jana Dobrzańskiego, jak donoszą 
dzienniki lwowskie znacznie się poprawiło. 

Pożary. Z Rzeszowa donoszą nam pod datą wczo- 
rajszą: Ówierć mili od Rzeszowa odległa wioska 
Pobitue stoi w płomieniach. Tutejsza straż wyru- 
szyła na ratunek, Panika w mieście cgromna. Za- 
budowania dworskie, własność p. Władysława Ję- 
drzejowieza, tudzież 5 chałup i 4 stodoły spłonęły 
ze szczętem. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 27 maja: Drugi gościnny wy- 
stęp Gustawa Fiszera „Przysługa*, komedya w je- 
dnym akcie z francuskiego „Lorenzo i Jessyka*, 
kom. w 1 akcie L. Kwiecińskiego. — „Złoty Cie- 
leo“, kom. w 1 akcie St. Dobrzańskiego. 

W sobotę 29 maja: Trzeci gościnny występ 
Gustawa Fiszera „Kupiec Wenecki*, kom. w 5 
aktach W. Szekspira. 


TEATR. 


(Benefis pani Stachowicz. — Występ p. Fiszera.) 


Rolą Zuzauny w „Świecie nudów”, benefisem, 
kwiatami i upominkiem od publiczności uczezonym 
zakończyły się występy pani Stachowicz, które od- 
bywająo się w porze bardziej odpowiedniej do za- 
miejskich wycieczek, niż siedzenia w ciepłej sali 
zdołały jednak publiczność zająć i do teatru zaochę- 
ció. Pani Stachowicz w obecnym stadyum rozwoju 
swego talentu przedstawia się w świetle ustawi- 
cznej ohwiejności pomiędzy dwoma repertnarzami, z 
których pierwszy nęci ją wspomnieniami tryumfów, 
drugi mami szlachetniejszą atmosferą. Ta dwoistość 
odbija się na ogólnej charakterystyce jej scenicznych 
postaci, każda z nich wzięta jako oddzielna całość 
przedstawia się korzystnie, w ogólnym jednak obra 
chunku Ludwika Müller ma momenty Zuzsnuy, a 
Zuzanna mimiką przypomina Ludwikę. Pochodzi to 
stąd, że indyw'duglność artystki *wybitne kładzie 
piętno na charakterze roli a skoro tak jest, to o 
wyrobienie tej indywidualności w pewnym kierun- 
ku .starać się należy przedewszyatkiem, — najłatwiej 
zaś będzie osiągnąć pożądany sktyvek przez skupie- 
nie się w jednym repertuarzu ról, wyrzekając się 
artystycznego dualizmu. Są pewne zakresy ról, po- 
zwalające aktorowi rozszerzać repertuar ale naiwność 
z dramatycznością brużdzą sobie wzajem Przy wro- 
dzonych warunkach wdzięku i naturalności, przy 
nabytym w dobrej szkole systemie „słuchania“ sce 
nicznego, przy pilnej pracy nad pozbyciem się nad- 
to pieszezotliwej dykcyi, pani Stachowicz szybko 
zdobyć może awans przy już wysckiej randze w 
hierarchii artystycznej. Notując dla Ścisłości, że en- 
semble gościnnych występów wiele pozostawiał do 
życzenia, że sufler bardzo był czynnym na „Dorze“ 
i „Swiecie nudów“, wypada podnieść wytworną grę 
p. Hoffman, jako ks. de Reville i przyklasnąć p. 
Fiszerowi, że po dłuższej samotnej wędrówce, wy- 
stąpił w „Naszych najserdeczniejszych*. Wystąpienie 
to godzi się podnieść i z tego też względu, że ar- 
tysta, grywający monologi, a więć ściągający Uwagę 
widza na jedną postać, odtworzył Caussada, nikną- 
cego w całej galeryi doskonałych typów. Ta skro- 
mność artysty znajduje jednak uznanie u zwolenni- 
ków gry spokcjnej, nie obliczonej na jaskrawości, 
nienaturalne spadki głosowe, słowem u zwolenników 
poprawności scenicznej w rolach drugorzędnych, że 
zaś do podobnych zwolenników zalicza się kałdy 
przyjaciel sceny, p. Fiszer może ieh podbić sporo, 
zwłaszcza, ż6 w sobotę wystąpi w „Kupcu wsneć- 
kim*. Teatr krakowski po królewsku kończy prze 
dłużony sezon | 

W „Naszych najserdeczniejszych* p. Sułkoweka 
grała bardzo starannie Cecylię obok typowej p. Woj 
nowskiej, Doktora Tholosana po Szymanowskim grał 
p. Antoniewski i dozwolił, iż audytoryum  tęskniło 
za nieobecnym warszawskim artystą. Aem. 


Cee OO E N 


Dział ekonomiczny. 

W walce z Rumunią. Oprócz dwu rozporzą- 
dzeń, już ogłoszonych, o których podaliśmy bliż 
szą wiadomość w Nr. 118, wydało ministerstwo 
jeszeze inne dwa, obwieszczone w W. Ztg. z dnia 
25 maja. 


uych dowodów przed 23 maja były zamówione, 
a w czasie między 1 a 10 czerwca właśnie przej- 
dą przez granicę austro-węgierską, podlegną tylko 
opłacie według pewszechnej austro - węgierskiej 
taryfy ełowej z r. 1882 bez dopłaty. 

Kukurudza rumuńska zaś, która podług złożo- 
nych dowodów przed 23 maja była zamówioną, 
pozostanie wolną od dopłaty, jeżeli przejdzie gra- 
nicę w czasie między 1 a 20 czerwca włącznie. 

Zamówienia należy udowodnić przedłożeniem 
umów w oryginale lub w wierzytelnych odpisach, 
lub wyciągami z ksiąg kupieckich. 


Na targowicach wiedeńskich w tygodniu ubie- 
głym było: 4702 sztuk bydła rzeźnego po 43 do 
58 złr. za cetnar metryczny ; 2448 sztuk cieląt za- 
bitych po 30 do 56 ot. za 1 kilogram i 1566 ły- 
wych po 30 do 50 ot.; 839 sztuk jagniąt sabi- 
tych po 5 do 14 złr. za parę i 744 żywych 
po 6 do 11 złr. za parę; 252 sztuk owiec sabi- 
tych po 32 do 54 ot. i 808 żywych po 30 do 
52 ot.; wreszcie 692 świń zabitych po 36 do 
52 et. i 8767 żywych po 32 do 42 ct. za kilogr. 
bez podatku konsumcyjnego. 


Ostatnie wiadomości. 


Hr. 1 e: 
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Hermandstadt, 26 maja. Rumuński, grecko- 
wschodni kongres metropolitalny, zwołany zosiał 
na dzień 20 czerwca br. do Hermanstadtu. 

Poznań, 26 maja. Jutrzejszy wiec szkolny świe- 
tnie się zapowiada. Ożywienie podupadłych na 
na duchu powinno być rezultatem wspólnej za- 
chęty do obrony. 

Poznań, 26 maja. Parafia katolicka w Królew- 
cu urządziła na cześć proboszcza a obecnie arcy- 
biskupa Dinders pożegnalny obiad, w którym 
wzięły udział władze wojskowe i cywilne. W to- 
astach podnoszono, że ks. Dinder nawet w naj- 
trudniejszych czasach wysoke trzymał sztandar 
pokoju i że zapewne przywróci pokój archidye- 
cezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, ks. Dinder rzekł, 
iż ciężko jest opuszezać miejsce 18 letniego dzia- 
łania, aby wejść w nowe trudne stosunki. 

Petersburg, 26 maja. Ukaz carski ogłasza li- 
czne nagrody w zarządzie wojskowym. Order Ale- 
ksandra Newskiego z brylantowemi onskami o- 
trzymał między innemi pomocnik główno-dowo- 
dzącego wojskami gwardyi Kostanda. Dyrektor 
kancelaryi ministerstwa spraw zagranicznych hr. 
Lamsdorf, mianowany został starszym radeą tc- 
goż ministerstwa, a wice-dyrektor ks. Obolenskij, 
dyrektorem kancelsryi. 

Ateny, 26 maja. Pomimo zjazdu Sapundzakiego 
z Ejubem-paszą i pomimo częściowego nakazu 
demobilizacyi, położenie nad granicą jeszcze za- 
wsze bardzo niepewne. O spotkaniach z 23 b. 
m. nie ma jeszcze szczególnych raportów, zdaje 
się jednak, że nie miały one takich rozmiarów 
jak pierwotnie przypuszczano. 

Sofia, 26 maja. Pod wpływem powszechnego 
oburzenia z powodu spisku na księcia, wybory 
do zgromadzenia narodowego wypadły bardzo ko- 
rzystnie dla rządu i księcia bułgarskiego. Wis- 
domości o wyniku wyborów przyjęto po obu stro- 
nach Bałkanów z entuzyszmem. Można przyjąć 
za pewnik, że odkrycie spisku i wynik wyborów 


Dopiero w części znany jest rezultat wy b o-| wzmocniły położenie księcia i stronnictwa patryo- 
rów w Rumelii. W sześciu powiatach wy- tycznego, a zachwiały moeno stronnictwem ro- 


brano stronników rządu, w Bazarczyku zwycię- | 


syjskiem, które czuje się na razie zupełnie za- 


żyła opozycya. W wielu okręgach wyberczych . wiedzionem w swoich zamiarach. 


okazała się potrzeba ściślejszych wyborów. Sto- 
lica kraju wybrała samych kandydatów rządo- 
wych. Najwięcej głosów otrzymał w Filipopolu 
Zacharyasz Stojanow; ludność powitała 
jego wybór okrzykami: Niech żyje książę Ale- 
ksander! Niech żyje unia z Bułgaryą| Z urzędo- 
wego źródła nadchodzi wiadomość, że w m. Jeni, 
Zagra, położonem w północno-zachodniej stronie 
od Filipopola u podnóża Bałkanów, opozycyoni- 
ści dopuszczali się takich nadużyć, iż wojsko 
musiało przeciw nim wystąpić. Gdy załoga miej- 
seowa, złożona z 21 ludzi, chciała przywrócić po- 
rządek, dano de niej ognia, przyczem jeden o- 
ficer poległ. Zołnierze odpowiedzieli strzałami i 
położyli trupem kilku obywateli. Obeenie panu- 
je tam znowu spokój. W innych miastac wszczę- 
ły się także rozruchy, lecz skończyło się tylko 
na bójkach ulicznych. 

Do Polst. Corr. donoszą z Sofii, że podróż 
ks. Aleksandra do Stambułu została v- 
dłożoną. Kaiążę odwiedzi sułtana w stosowniej- 
szej porze. 

Poseł rosyjski w Konstantynopolu, p. Neli- 
dow polecił Igelstrómowi, konsulowi rosyj- 
skiemu w Sofii, ażezy zażądał natychmiastowego 
wypuszczenia na wolność kapitana Nabokowa 
uwięzionego przez władze rumelijskie za udział 
w spisku na życie księcia. 

Nareszcie nkazał się w greckim dzienniku u- 
rzędowym dekret nakazujący bezwłoczne roz- 
puszczenie dwóch klas rezerwy, po- 
czem w przeciągu ośmiu dni zostaną rozpuszczo- 
ne trzy dalsze klasy. Równocześnie uwol- 
niono od służby tych, którzy są ðo niej obo- 
wiązani tylko w razie wojny i pozwolono wszy- 
stkim ochotnikom powrócić do domu. Mimo te- 
go rozporządzenia blokada portów trwa dalej. 
Nie bierze w niej udziału jedynie udziału eska- 
dia rosyjska, która nie stoi pod rozkazami głó- 
wnego komendanta zbiorowej floty. 


Telegramy „Nowej Reformy" 


(Prywatna.) 

Wiedeń, 26 maja. Po audyencyi Smolki u oe- 
sarza nie ulega wątpliwości, iż aekcya Rady pań- 
stwa zakończy się bezpośrednio przed Świętami 
i że Izba w tym czasie załatwi oprócz nbezpie- 
czenia rohotników i noweli cłowej, także ustawę 
o wyjęciu zbrodni anarchistycznych z pod jurys- 
dykcyi sądów przysięgłych. Cesarz wyrażał się z 
uznaniem o pracach parlamentu. 

Wiedeń, 26 maja. W sprawie naftowej nie no- 
wego. Wynik ekspertyzy wywarł tu wrażenie dla 
sprawy naftowej korzystne, okazał bowiem nie- 
wątpliwe pokrzywdzenie galicyjskiego przemysłu 
a zarazem i interesów skarbu. Od energii intere- 
sowanych i stanowczości Koła polakiego zależy wy- 
zyskanie tego położenia. 

Krems, 26 maja. W okręgu wyborczym Krems- 
Horn wybrany do Rady państwa znaczną więk- 


Kursa telegraficzne. | 
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Rubryka „Nadesłano“ ule pochodzi od Redak- 
cyl, która też łżaduo! odpowledzialuośc!i za ala 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 


Magazyn tewarów damskich, 
Aparata kościolmo I t. d. 
Spis towsrów na żądanie rozsyłają opłacony. 
566 300—300 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla Szano- 


szością znany przyjaciel Schoenerera, Fi rn-|wnych Prenumeratorów miejscowych i zamiejscowych 


kranz. i 


Rozkład jazdy kolei Karola Ludwika. 
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Na czasie. 
Do Braci Kuracyuszów. | 


Jeżdżąc od lat wielu w niemieckie krainy, j 
Podziwiać kulturę, zużyć masę wody, 
Doszedłem nareszcie tej zwykłej przyczyny, 
Dlaczego i zdrowi, trzymając się mody, 


Zamiast Karpat naszych czystego powietrza, '| 


Puszczają Bię z kraju po za krańce świata, 
I choć się ich kieszeń rychło tam przewietrza, 
Spieszą jednak spędzać wśród niechętnych lata! 
Dlaczego niejeden z zapadłego kątka, 
Co mógłby swobodnie połykać kamienie, 
Sięka i skarży się na katar żo ądka, 
By jechać, popłukać kiszki i sumienie.. 

a granicą trzeba ratować swe zdrowie“ 
Marnować grosz wdowi, komu dom zaciasny, 
Niechże tu kto zechce prawdę tylko powie: 
Czy zna facet taki interes swój własny?! 

Co robić? niech jed:ie i rzuca chudobę, 
Nietylko do Niemiec, lecz i w pruskie ziemie; 
Kieszeń tam opróżnią, zakażą wątrobę, 
Bo k'temu jedyne... Teutonów plemię!., 
Gdyby zaś miał rozum i pozostał w domu, 
Jadał kwaśne mleczko na dzień po trzy razy, 
Nie zazdrościłby on Karlsbadów nikomu, 
Miałby kiszki czyste, sumienie bez skazy... 
Lecz po 60 uprzedzać — Polak nie pojedzie 
Do niemieckich kąpiel, gdzie Prusak zarządza. 
Nam i w domu dobrze, dobrze w górach będzie, 
A nie tam, gdzie przemoe ludźmi rozporządza!.. 
W. Gołębiowski. 
P. s. Nie obawiająs się brukowej krytyki, 
która dla mnie prawdziwie jest tylko cenną b. 
reklamą, piszę dalej jak pisałem, jeżeli nie dla 
innych, to przynajmniej dla własnej przyjemno- 
ści, wszelkie zaś sadzenia się na płaskie dowei- 
PY, auonimiarzy, oddając pod sąd publiezny, K 
mijam pełnem pogardy milezeniem. 811 1 


Sklep 


1. 15 w Sukiennicach jest do wynaję- 
cia od lipca b. r. Bliższej wiadomości 
udzieli Wydział? II Magistratu 
810 1 


Pewny zarobek! 


Rzetelne osoby wszelkich stanów, chcące 
się mają sprzedażą prawnie dozwolonych 
losów państwowyeń i premiowych na spła- 
ty ratalne, mogą być gdziekoiwiek umie- 
szezone pizez pierwszorzędny bank kra- 
jowy pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Nie narażając się na straty i nie wkła- 
kapitału, można przy pewnej za- 
pobiegliwości zarobić miesięcznie 
100 do 300 złr. 

Oferty w języku niemieckim z wymie- 
nieniem obecnego zstrudnienia należy wy- 
ayłać do Rudolfa Mosse w Wiedniu, 
pod znakiem: „HI. 1513". 771 1 6 


agazyn i pracownia 
konfekcyj damskich 


pod firmą 


GIEKULSKI i GONIAKOWSKI 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6, 
poleca 597 12 25 


sklad okryć wedlug majnow. 
modeli paryskich. 


Wszelkie zamówienia wykonywa w najkrótszym 
czasie. 


-2 Y 
kK wiaty. 
Niniejszem połecam Szan. PP. w obe- 
cnym sezonie wiosennym swój 
Zakład ogrodowy, 
hojnie zaopatrzony w drzewka ogrodowe, 
w krzewy ozdobne w najrozmaitszych 
pięknych gatunkach. Róże wysokopienne 
Zletnie à 1 złr. do 1 zir. 50 ct., jedno- 
roczne à 50 ct., za 12 sztuk 5 złr. Ni- 
skopienne Zletnie od 50 et. do 1 złr., 
jednoroczne od 25, 30, 85 do 40 ct., 
róże ze sztubrów zeszłerocznych od 15 
do 20 et. Również polecam wszelkiego 
rodzaju kwiaty ogrodowe, bratki najnow- 
sze francuskie à 10 ct., inne gatunki 
czysto niebieskie, czarne, Żółte A 5 et., 
za 100 sztuk mięszanych w różnych ko- 
lorach 2 złr. 50 ct.. tudzież niezapomi- 
najki, lewkonie, stokrótki, prymule, sele- 
na ogrodowa, penrrila, lofelia, byre- 
thrum etc., goździki ogrodowe i doniez- 
kowe piękne i okazałe ps cenach umiar- 
kowanych. — Podejmuję się urządzenia 
ogródków, zakładania parków, ozdabiania 
grobów, wykonywam wieńce i bukiety 
punktualnie, gustewnie w różnych cenach. 
C. Preege, 
Kraków, Lubicz Nr. 30. 
Filia: ul. Szewska Nr. 4. 


556 6 0 


n 


4: 


500 dukatów ; 


w nagrodę tomu, który po używaniu 


Wody Rösslera 


si 
poczuje ból zębów. 
Ta sama woda służy do kon:erwo- 
wania zębów, oraz do usunięcia 
wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie n:być można 
2a 35 et. flaszkę w Magazynie ga- 


lanteryjuym 443 14850 


ki ; 77-340 (GG 2 


FILIPA BILE 


Kraków, ul. Grodzka Nr. 6. 


Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko. 


SZCZAWNICA. 3 


Jak lat poprzednich tak i na ten 
Sezon zaopatrzyłam moją księgarnię 
i wypożyczalnię w najnowsze dzieła. 
W tymże samym domn są pokoje 
większe i mniejsze z piecami do" 
wynajęcia. 763 23 
Felicya G'awrońska. 


Q drukarni Związkowej w Krakowie. 


OQOQOOODGOOGODCOGODGOCOGOGOCE 
gó 


. BANDET 


Kraków, ulica Grodzka I. 8. 


Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 


Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 


Magazyn nowości w zakres toalety damskiej - wchodzących. h. 

Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- 

cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. 

Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w ładkie i w de- 
370 22 100 


seniach. 


PE Ceny najtańsze, fabryczne. "PE 
Próbki na żądanie daje i wysyła franko. 


Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. 


CCC MGOVOLOOCPZOCOCCOOOPOO>OO © 


Nieprześcigniony co do jakości 
jest detychczas wyborny, prawdziwyi najlepszy 


błyszcz do obuwia z olejnego lakieru ingigo 


z e. k. uprzyw. fabryki 


Jana Pargera w Wiedniu 


I, Schułerstrasse Nr. 7, 


tości nejiepszego tłuszczu konserwuje skórę. Również i wyborny 
londyński salonowy lakier do bucików, 
który gor e} wodą daje się zmywać, i nie jest twardym lakierem, czynią- 
cym skórę kruchą i pękającą. W fłaszkach szkiannych w 5 wielkościach. 
Dalej zalecamy nasz wyborny 
czarny lakier do skóry i uprzęży na konie, 
najlepszą apreturę skóry 
w szklannych. flaszkach ; wyborny 
pokost ma podłogę i lakier biyszczący 
w flaszkach kamiennych po '/, kilo; 
żółtą londyńską i czarną rosyjską 
maść do konserwowania skóry, 
która skórę czyni bardzo ne i giętką, w okrągłych pndelkach drewnia- 
nych i puszkach blaszanych w 3 różnych wielkościach. 


445 12 12 


Oryzalina albo masło ryżowe, 


sporządzone z mlecznego soku niedojrzałego woon 
ryżu, jest przez lekarzy zalecone, jako pówny środek 
przeciw zwiędnieniu skóry na twarzy. rękach. ramio- 
nach i piersiach. Ona pokrywa zewnętrzną skórkę cie- 
niutkiemi płateezkami i powcduje przeobrażenie się 
na skórę, która z zupełną czystością i gładkością wy- 
stępuje. Działanie jej jest o: widoczne i z przyje- 
mnością obserwować możn*, jak wszelkie oszpecenia, 
np. żółte plamy, piegi, nienaturalna czerwoność twa- 
rzy i nosa, pryszczyki, łupież i zmarszezki, w krótkim 
czasie znikają. Przy użyciu pudru służy ona jako zna- 
komity środek pomocniczy, pokrywa opudrowanie w ten 
sposób, że jeśt miespostrzegalne i pozostające do zu- 
pełnego obmycia. 

1 słoik Oryzaliny około125 gr. zawartości 2 złr. 

1 pudełko Favorin-pudru 75 et. 


Na składzie w Krakowie u Wiktora Redyka, apt. 
we Lwowie u Zygm. Ruekera, apt. 745 2 12 


Oryzalin 
(masło ryżowe) 
nowy kosmetyk do hygie 4. 
pielęgnowanta skóry. 


Uznaną powszechnie za najlepszą 


Mase do zapuszczania podłóg 


W BOCHNI u p. J. Michnika. 


3 4 3 a 3 3 3 4 1 i i i 4 3 1 3 4 3 3 1 3 3 3 8 A 3 3 31 4 3 1 3 4 s 1 3 3 3 3 


polecają 


Hübner « Hanke 


we Lwowie. 


Dostać można: 

We Lwowie u nas. Rynek 38 i we wszystkich znaczniejszych kandlach ; 
na prowincji: 

W MIKULINCACH u pni E. G. Grosmann. 
MONASTERZYSKACH u p. M. J. Suhla. 
MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy. 
MYŚLENICACH u pp. J. Guttmana i syna. 
NADWORNIE u p. J. Kisielewskiego. 
NOWYM SĄCZU u p. K. Millera. 

u p. J. Kostkiewicza. 

PODHAJCACH u pp. J. Zimmta spadkob. 


a 


BORSZCZOWIE u pni. 01. Armatys. i 

BRODACH y pp. Witkowski et. Sp. i 
u p. W. Adamowicza. | 

BRZEŻANACH u pni B. Wrońskiej. 

BUCZACZU u p. J. Neumana. 

BUSKU u p. M. Goldhabera. 

CHODOROWIE u p. F. Marxa, 


CZERNIOWCACH u p. A. Bayera. PRZEMYŚLU u p. M. Kozłowskiego. 
5 u p. W. Augutynowicza. | u p. M. Kruga. 
å u p. St, Kurmańskiego. A p h. A. Faliszewskiego. 


u p. M. O. Gansa. 
RADOWCACH u pni L. Sonnenreich. 
ROHATYNIE u p. F. Marxa. 
w Narodnej Torhowli, 
RZESZOWIE u p. E. G. Neugebauera. 
SAMBORZE u p. A. Kromera. 
SANOKU u E R. Bartha. 
. J. Rynczarskiego. 
SERECIE p a J. Dempniaka wdowy. 
SIENIAWIE w Tow. Spożywczem. 
SKALE u p. J. H. Kohna. 
SNIATYNIE u p. E. Böma. 
STANISŁAWOWIE u p. K. Jonasa. 
STARYM SĄCZU u p. A. Essenn. 
STRYJU u pp. Lechnickiego i Kosterkiewicza. 
SUCZAWIE u p. M. Ilniekiego. 
np d. Szymonowicza. 
TARNOPOLU u p. H. Skowrońskiego. 
TARNOWIE u pp. W. Miildnera i Spł. 
u p. Tad. Scharfa. 
Tłumaczu u p. J. Hiibschmanna. 
Tłusten u p. W. Budziszewskiego. 
TURCE u p. W. Kuczyńskiego. 
TYSMIENICY u p. J. Zamichowskiego. 
WADOWICACH u p. A. Pohla. 
ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego. 
ZŁOCZOWIE u p. F. Kordeckiego. 
ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka, 
ŻYWCU u p. A. Pawlukiewiczał 


u p. Ign. Schnircha, 
p. S. Kosteckiego. 
Serednickiego. 
Kirschena. 

p G- Herschdderfer. 

L. Saldörfera. 
GORLICACH u p. 8. PAR Eo. 
GRÓDKU u p A. Lipnsa. 

HUSIATYNIE u p. A. Danielewicza. 
JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga. 
u p. A. Tumidajskiego. 
u p. K. Zabłotnego. 
JAŚLE u pp. J Pollaka i Syna. 
KAŁUSZU w Towarzystwie spożywczem. 
KAMIONCE ST. u p. J. Sklenki. 
KIMPOLUNGU u p. K. Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J. Wa i Sp. 
u p. J Romanowicza. 
KOPECZYNCACH u A N. Pozamenta. 
KOSSOWIE u p. M. Kamila. 
KRAKOWIE u p. J. Barberowakiego 
u A S. F. Fischera. 

. H. Fritacha. 
KROŚNIE u = e Łazarowicza. 
ŁANCUCIE u p] J. Cetnarskiego. 

- G. Danielewicza. 
LEŻAJSKU p Pi "S, Pomeranza. | 


n 
CZORTKOWIE u 
DEMBICY u p. S. 
DOLINIE u p. M. 
DROHOBYCZU u 


s3u23 Zz 2333 24% 


+ 


n 


n 


LISKU u p. R. Barańskiego. 
MIELCU u pp. J. Dembiekiego i Syna. 


ussuzugau I 1 313 4 2 4 1 3 3 3 3 2 


f 


Naturalne RAZi ina. 


Niżej podpisana reprezentacya piwnie Ale pionka gospoda”stw ofiaruje następujące 


Mailberger, biały, | flaszka litrowa . . 30 ct.) 
Erlauer, czerwony. | flaszka litrowa - 40 ct ) 
RBezwzględna czystość naturalna zagwaraniowana. 


W skrzynkach po 50 litrów, 25 i 35 ct. za litr. Zamówienia z prowineyi za pobraniem 
pocztowem lub za przesłaniem gotówki. 


Reprezentacya wielkopańskich piwnic 
w WIEDNIU, II, Kleine Stadtgutgusss Nr. 11. 


z butelką. 


718 6 1ż 


NOWA REFORMA. 


okrycia 

Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, tr trykotów i t. p. W 
| 
4 


OOC NOO U 


daje bowiem silną czarną a błysźezącą: barwę, a z powodu wielkiej zi zawar- £) 


AOOO O 


Pierwszy Skład materyałów aptecznych, chemikaliów, 


kosmetyków 
i innych materyałów w skład drogeryj 


wchodzących 


Edwarda E räutlera 


“w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38. 

Rozgałęzione stosunki z pierwezorzędnemi domami tak zagranicznemi jak krajowemi umożebniają 
mi zad ść uczynić wszelkim wymaganiom Szanownych kupujących. Za dobroć materyałów i szybką 
ekspedycyę ręczę. 

Utrzymuję także na składzie 

orygisiłną HERBATĘ karawanową Wassylego F.rłowa i Synów w Moskwie, 
Koniski, Rumy i t. d. 


rh 
a 


Fenilin, 
do wyniszczenia: moli z eni W 8u- 
kniach, futrach i meblach. Flakon 60 et. 


Ziółka antimolowe 
do przechowywania futer. Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy, 


ochrania od móli futra, suknie, portiery, 
firanki i meble. Sztuka 3 ct 


Papier na muchy. 
Sztuka 3 et. 


QQQGQOGOCOCOCOGOGO 


I 


wytruwa szwaby, karakony, stonogi, świer- 


8ZCZe, karaluki, prusaki. — 


650 8 12 


Jan ihnatowicz 


magister farmacyi i chemik sądowy ' 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych, 
mianowicie: 


Grylon, 


szezypawki, 


Flakon:30 ut. 


Mikoton, 


niezawodny środek: do wytępienia pluskw, 


Flakon 50 et. 


Proszek 
(da:matycki) do wygubienia pcheł i t. 
owadów. — Paczka 5, 10 et. 


perski 


30 et. 


są do nabycia w sklepach własnych 

we Lwowie: przy ulicy Kopernika |. 3, w hotelu Europejskim plac Ma 
ryacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej ; w Krakowie Sukiennice 
l. 20; w Czerniowcach Rynek |. 2. 


Flakon 20, 


461 15 ' 


sezon obecny 


borze 


Nowości na 


sa Próbki Ż 


ądającym franko. 


poleca W ar T 

Magan Lui vy barat, MAE 
NAYES i Si się 
pe Zamówienia dokładnie i spiesznie. mt e: 


SRS? 


SZAMPAN 


Marka ochr. 


Materye na suknie 


tylko z silnej wełny owczej, 
dla mężczyzny średniego wzrostu 
310 metra m jedno ubranie 
za złr. 4.96 z dobrej wełny; 
8.— z lepszej wełny; 
n n 10.— z wyborowej wełny; 
„ 12.40 z najlepszej wełny. * 

Plaidy podróżne po zdr. 4, 5, 8 dc 12 
za sztukę. — Wyborne ubrania, pantalony, 
narzutki, materye na surduty i płaszcze od 
deszczu, materye tyfiowe, loden, commis, 
kamgarnowe, szewioty, trykoty, sukna bilar- 
dowe, sukna damskie, perawieny, doskiny 

poleca 


Założony J all Stikarofsky, = 


Skład fabryczny w Bernie 


(morawskiem). 


Wzory franko. Karty z wzorami dla 
panów krawców niefrauko wane. 

Przesyłki za zaliczką powyżej 
10 złr. franko. 

Mam zawsze skład sukna wartości 150.000 
złr. i rozumie się, iż przy moim światowym 
interesie pozostają zawsze resztki od 1 do:5 
metrów; obewnie jestem zmuszouy takie reszt- 
ki po znacznie zniżonych oenach produkcyi 
sprzedawać. Wzorów tych resztek nie „mogę 
rozsyłać, za to jednak resztki, które się nie 
podobają, będą wymionione, albo pieniądze 
zwrócone. (Zwracam uwagę, że inne firmy 
także wymieniają resztki, może za gorszy 
towar, ale pieniędzy nie zwracają.) 


| 
t 
| 
| 
| 
| Wskutek naśladowania przez firmy nie- 
i 
I 
| 


n n 


O O 


zdolne do dobrej produkcyi albo oszukań- 
cze, czuję się spowodowanym, zaniechać in- 
serowania i proszę przeto pp. Komitentów, 
aby moją poważną firmę zachowali w pa- 
mięci i w razie potrzeby zaszczycili mnie 
znowu cennemi swemi zamówieniami, które 
zawsze najstaranniej wykonam. 
Korespondujemy w języku niemieckim, cze- 
skim. węgierskim, polskim, włoskim i fran- 


cuskim. 29: 23 24 


RETTE RZ 


i Balony, Lampiony ATOT 
1 i 


ognie sztuczne 


w wielkim wyborze poleca 
najtaniej 


HENRYK FRIST 
w Krakowie, spuróósia 39. 


==") 


= 


d olejne, wodne i do porcelany, 
4 pendzle, płyny, w magazynie 

F. SZUKIEWICZA 
i Kraków, Rynek A-B. 


[e eo 


Handel korzenny 


na prowincyi jest do sprzedania. 
Wiadomość pod lit: 
Tarnów. 


z najšwieższego czerpania rozsyła 
Główny Skład expedycyjny 

Alojzego Muszyńskiego 
w Grybowie. 


H. Kretschmer w Krakowi 
róg Rynku i ul. Szewskiej l 2. 
UOOCOCOBODSCOCODDODOCOCOCO 


AYALA & C 


Jedyny skład dla Zachodniej Galieyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 

EDWARDA FUCIISA w Krakowie 
przy Głównym Rynku. 


NEK LPR IAR 


71 35 84 


B. B. post. rest. 


Wodę mineralną 


„Czigełkę' 


DACOODOODODOCOOGODCODOOCOOOG 
Najlepszy 
lakier na podłogi 
połyskujący i szybko schnący 


poleca handel pod firmą: 


800 2 6 


769 4 5 


622 8 12 


£ 
J 


WODĘ KOLONSKĄ 


222 9 
gdzie również są do nabycia 


Perfumerye francuskie 


Gwiazdą* 


Konst. Wiszniewskiego 


w Krakowie, 


z bardzo przyjemnym zapachem wła» 


smej destylacyi, poleca „Apteka pod 


i oryginalna Woda kolońska. 


PIERNIK HIGIENICZNY 


L. CZYŃSKIEGO 


rowanemi i 


w Jarosławiu 


trawienia. 


Sanguszkowa. 


Cena za sziukę 20 centów. 


38. 


782 3 3 


usuwa wszelkie dolegliwości narządu 
439 


Swiadectwo- „Świadezę p. Czyńskiemu, że jego 
pierniki higieniczne miały w domu moim naj- 
lepsze rezuliaty. 


«wumniska. Księżna z Lubomirskich Izabella 


Do nabycia we wszystkich handlach i aptekach 
| > wynajęcia od 1 lipca 9 lub 7 

pokoi 2 przedpokoje, kuchnia, śpi- 
żarnia, na I lub II piętrze. Stajnie i wo- 


zownie. Ul. Karmelicka 1. 805 2 5 


Dzierzawa. 


Poszukuje się folwarczku (80—50 morg )! 
z ładnym pałaeykiem i budynkami mu- | 
niedaleko Krakowa, 
miasteczku i stacyi kolei. — Oferty pod 
F. W. poste restante Gorlice. 


przy | 


Kraków 27 Maja 1886. 


L © D 
sprzedaje najtaniej tak w mniejszej jak 


większej ilości skład przy ulicy Posel- 
skiej liczba 17. 795 2 6 


KRRURNNARKURNIE 


Salon Mód praktycznych 


ulica Mikołajska Nr. 6 
Wybór kapeluszy paryskich; pracownia 
sukien. — Dobór materyałów 

Ceny zniżone. 


Klementyna Chojecka. 


XKRKKNKKKKKKKA 


Uwiadomienie. 


Fabryka wyrobów cementowych i mo- 
zaikowych w Szczakowy donosi Sz. P. T. 


Publiczności, iż powierzyła zastępstwo | 


swoich wyrobów 

Panu Adolfowi Hochstimowi, 
utrzymującemu skład wyrobów kamieniar- 
skich i materyałów budowlanych w Kra- 
kowie przy ulicy Floryańskiej 1. 38, któ- 
ry sprzedawać będzie nasze wyroby po 
cenach fabrycznych. 

Tamże oglądać można próby naszych 
wyrobów, jako to: stopni, płyt, stołów, 
posadzek marm. mozaik. i cementewych 
it. p. Polecając się łaskawym względom 
zapewniamy trwały i piękny wyrób, do- 
równywający wyrobom zagranicznym i 
nader niskie ceny. 


„Umrath & Sp." 
fabryka maszynzrolniczych 
w Pradze-Bubnach 
dostarcza;po cenach umiarkowanychzznane 
ze starannego i sumiennego wykonania 
znakomite rmłocarnie ręrzne, maneżowe. 
parowe, wszelkiego rodzaju maneże, lo- 
komobile o sile 3 de 8 koni, grabiarki 
konne, przewracacze siana i wszelkie inne 
maszyny roln cze. 
Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 


Mieszkanie letnie. 


Na Woli Justowskiej są do 
wynajęcia 2 pokoje z balkonami i 
kuchnią każdego czafu. Wiadomość 
w Restauracyi La na miejscu. 


Do Magazynu 


MARYI PRAUSS 


Kraków, Grodzka 11, I piętro, 
nadszedł wilki transport gor- 
setów (sznurówek) siatkowych 
„Gorsets de Kanté“, które obok 
swojej praktyczności odznaczają 
się wielką wytrwałością. 
Kapelusze najświeższych faso- 
nów na sezon obecny i wszel- 
kie w zakres koniekcyi damskiej 
wchodzęce artykuły. 
716 3 6 


i A, baias 
poleca BAZAR MEBLOWY 


Stanisława Michalowskiego 
ulies św. Jana, Hotel Saski. 768 3 


——h 

hłopey, którzy ukończyli co naj 
mniej 4łą klasę normalną, znajdź 
miejsce jako praktykanci w handlu Mi 


chała Karasia w EE Mały Rynek: 
797 


LEON PASSYG" 


krawiec męzki 
przeniósł swój magazyn g pod 
Nru 27 pod Nr. 11 przy ulicy 
Sławkowskiej, bliżej Rynku. 
przyjmuje wszelkie obstalunki na ubra- 
nia, tak ze swoich. jakoteż i przynie- 
sionych materyj i wykonywa takowe 
podług najnowszych krojów i w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader 
umiarkowanych; — przyjmuje również 
wszelkie przerabiania, reperacye i czy- 
z szezenia plam, polecając się wzgiędom 
jak dawniej tak i R Szan. Publ. 
- 547 3 


723 66 
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